
Nr. 314. We Lwowie Środa dnia 1 1 Listopada 1896. Rok X X I X ,

Biuro Redakcji „Diienaika Polskiego*, plae Marjacki 
liczba 6 i  7.

Pried]łat» wynosi we Lvowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
V ił. 50 e t ,  za przesyłkę da domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie

Z pr.eByłką pocztową w państwie austrjac-kiem, roez.nie 
24 i ł  — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do ćałyeb Niemiec rocznie 
50 martk — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie iO franków.

Namer kosztuje (5 centów*
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e l e f n u  K e d a k e j l  171*

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyrącznie:

wychodzi codziennie iiiewylączajijjC niedziel i świąt o g. dżinie 8 .  rano.

Biuro Administracji „Dtieuuika Polskiego", plac Marjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki

We Wisduiu: pp. llaaseusteiu ifc V gier, (Otto Mias), 
i l .  Dukse, H Schile^, A. Oppelik’e Nachf., Rudolf 
Messę i J. Danutbtrg: w Paryżu : C. Ad&m 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oj łatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5© ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologi® 3 0  tentów  
od wiersza.

Drobne ogłoszenia l ' / t centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazn.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ou wiersza.
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W ydawcy i W łaściciele: Dr. M azim lerz O staszew ski-B arański i  M ieczysław  S t lim iit ,
£

Zapóźno.
LWÓW tO. listopada.

Trop tar A l  N a srE d -d in , k tó ry  pad* -  ręk i 
skry tobójczej, u rządzał sobie często gwoli k sz ta ł­
cenia ■wica i um ysłu  w ycieczki do E uropy .

natu ra ln ie  wszędzie ■ hono-
o e u i a  s u i c a
Prayjm ow auo go naturalni® wszędzie • 
ram i, odpow iadającym i dostojnej jego osobie, 
ale ponieważ Bfach na  dw orze swoim w Tehe- 
ranie w łasny upraw ia cerem oniał dw orski, praeto 
nic dziwnego, że nie by ł dok ładn ie  obznajo 
miony z przepisam i europejskiej e tyk ie ty  dw or­
skiej i te  w sku tek  tego często w ynikały  p rzy ­
k re  kolizje m iędzy despotą azjatyck im  a euro­
pejskim i m istrzam i cerem onji. Mnóstwo na  ton 
tem at k rąży ło  anegdot Zapam iętaliśm y sobie 
jedną. B yło to w Londynie. N a balu  dw or­
skim , danym  na cześć gościa p rsez  królową
W ik to rję^  przedstaw iono szachowi jakąś p rze­
s ta rza łą  i p rzek w itłą  miss czy lady. N asr Ed- 
din p rzy ją ł głęboki ukłon i chcąc być bardzo 
grzecznym  p a ln ą ł: Trop tar d l

F acec ję  tę  przypom nieliśm y sobie teraz z 
okazji ostatnich w ypadków  na  aeren ie  w ew nę­
trznej polityki praedlitaw skiej. T a k ą  s ta ra  i
p rzekw itłą  miss w ydaje nam  się uasza ■jedno­
czona lew ica niem iecko libera lna  i jei można 
te raz  śm iało powiedzieć, te  na zachcianki, 
które  się te raz  nagle w niej obudziły, n a  po­
pędy k tó re  niespodzianie objaw ia, stanowczo 
u  późno! Jak o  stronnictw o polityczne zjedno­
czona lew ica zupełnie zniaaozona i zru jnow ana, 
w ty ła c h  je j ui* m a »ni k ropelk i krw i, ciało 
jei sgangrenow ane i b ra k  mu zupełnie soków 
żyw otnych, a je te li ona jeszcze daje fazyoane 
znaki ty c ia , to ty lko  d la  tego, te  w ybory do 
rad y  państw a odbyły  się przed sześciu la ty . 
I tak ie  stronnictw o m iew a zaohoianki opozy­
cyjne, w niem  budzą się popędy, przystojne 
li frakcjom  m łodym , r o z p o z n a ją c y m  żyw ot i 
w stępującym  dopiero w św iat polityczny. T e
przeciąż — za  pćżuo l ,

Dowodów na  to d o s ta rc z , k a td a  sposobność, 
inka  sie ty lko  n ad a w a  i to  zarów no w stolicy, 
jak  na prow incji. Po k a td y o h  wy borach  .je d n o ­
czona Lewica w ychodzi n ietylko zdziesiątkow ana, 
ale w prost a m ia td io n e  i zniszesona. W yp iera ją
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dżiny do syna. Po drodze w stąpił do szynku. 
Z asta ł tam  tow arzystw o wesołe, k tó re  wnet, wi­
dząc z kim  m a do czynienia, zaczęło droczyć 
kum a ze wsi. Chłop znosił z początku docinki, 
a t  nareszcie zerw ał s ię : —  „D ajcie  spokój, je  
stem w prawdzie sam stary  i niem ocny, ale mam 
tu  syna przy wojsku, jeżeli nie przestaniecie, 
pójdę do koszar i zawołam go l" P usty  śmiech 
b y ł odpowiedzią na  tę  groźbę. W ted y  chłop znie­
cierpliw iony w yszedł, aby po chwili wrócić w 
tow arzystw ie syna. O baj usiedli za stołem i cze 
Kali. Zdaje się jed n ak , że m arsow a postaw a sy­
now ska nie zaim ponow ała swawolnym mieszczu 
chom Podochoceni i zaanim ow ani tak ie  zrobili 
m iny, ja k  gdyby po obelżyw ych słowach chcieli 
przystąp ić  do czynów. W tedy dzielny syn ojca 
i obrońca ojczyzny w stał i r z e k ł:  — „T atulo 
chodźm y, bo oni na  praw dę gotowi nam  coś zro ­
b ić!" H istorja  skończona. O ile ona s:ę stosuje 
do gróźb zjednoczonej lewicy niem iecko liberał 
nej i do ostatecznej secesji Niemców czeskich, 
niechaj sobie czuły czy teln ik  w duszy dośpiewa. 

* *

W spomnieliśmy poprzednio o N tuc freie 
Presse. Zajm ujem y się czasam i wywodam i poli­
tycznym i tego organu, bo one dopraw dy czasami 
bardzo ch arak te ry s ty czn e . D zisiaj uczynim y to 
li pośrednio. Rozumie się samo przez się, źe mo­
nitor niemiecko liberalny lam entuje w nieskoń­
czoność na  tem at ostatn ich  wyborów sejm owych 
we W iedniu  i Dolnej A ustrji, k tó ra  ta k  srom otną 
klęskę i taki pogrom przysporzyły  Btronnictwu 
niem iecko liberalnem u. B iorąc asum pt z tych 
płaczów i jęków , próbuje inny organ  w ied tńsk i 
w ykazać przyczyny tak iego  obrotu rzeczy. Chodzi 
o to, k to  tem u winien, że stronniotw o liberalne 
we W iedniu i w A ustrji od la t trac i k ro k  za 
krokiem  g ru n t pod nogami, że doszło do tego, 
że ta k i d r. L u eg er może na Lecpoldstadt (dziel­
nicy zam ieszkiw anej przew ażnie przez żydów) 
U iyskaó w iększość. N a to pytanie jedna tylko 
istnieje praw dziw a i uczciw a odpowiedź, k tó ra  
jest na  ustach tyaięoy liberałów  i żydów : W inną 
u p ad k u  liberałów  jest przedew szystkiem  Neue 
freie Presse i obedjencja okazyw ana do o.-Utniego 
tobnienia tem u pismu przez zniszozone przezeń

rosyjskich i polskich. J a k  obecnie donoszą gazety  
edesskie, prócz wym ienionych pięciu rep rezen ­
tantów , udali się na naradę  kom itetu  również 
praw ie in  corporc rosyjscy żydzi t. zw. palesty- 
nofile, aby pochować na wieki kolonizację argon 
tyńską  na zjeździe, na k tó rym  miano zadecydo­
wać o dalszych jej losach. Spotkało  ich je d n a k  zu 
pełne fiasko. N a zjeździe postanowiono kolonuo 
wać w dalszym  ciągu A rgentynę, ale zarazem  
prow adzić spraw ę rozw ażniej i ostrożniej. P a le ­
stynę uznano jako zuoełnie nieodpowiednią na 
pomieszczeń e tam  wychodźców rosyjskich, a m ia­
nowicie z tego powodu, iż ziemia jest tam cztery  
razy  droższą, aiż w A rg e n ty n ie ; wody w tej 
ostatniej możua dostać z łatw ością, co nie ma 
m iejsca w Palestynie, a nakoniec w A rgentynie 
nie g rasu ją  w łaściwe starożytnem u żydow skiem u 
Chanaanow i febry  i gorączki. Na zjeździe po­
stanowiono również nie przewozić nikogo do 
A rgen tyny  na koszt tow arzystw a to lon izacy j- 
nego. lecz ty lko  „okazyw ać pomoc w Bzerokim 
sty lu" żydom, którzy już przybyli do kolonij 
hirszowskich.

D laczego nagle wśród żydów zapanow ała 
tak a  niechęć do Palestyny , kolebki ich narodu, 
i dlaczego ta k  sta ra ją  się obniżać jej wartość, 
rzecz niezrozum iała, tern w ięcej, że jest to prze­
cież „k ra ina  obiecana, m lekiem  jołynąca i miu

■IO      , . , I t 7 * i stronnictw o liberalne. O d la t dw udziestu
ją  ze wszystkich s to n o w ia k z  i a  1 Neue freie Presse upraw ia rzemiosło podkopy-
•ejm ów kra jow ych , a  w radzie P ^ t j r .  istn ieje , w an ia ' gtronniotwa 
ona iesaoaa JU togo , t e  ja k  pow iadam y, m andaty  
•d o b y ła  p rzed  la ty  sześciu. D ni te j rad y  p ań ­
stwa zą policzone, jezacze mieziąe, dw a, a  musi 
być rozw iązaną. D la  nikogo rzeczy  świadom ego,
a  naw et d la  zam ej zjednocaonej lew icy n iem ie­
c k o  libera lnej nie jest to ta d n ą  ju t  ch y b a  ta je ­
m nicą, t e  p rzyszłe w ybory powszechne zdm uchną 
ją  z  powierzohui p arlam en tarnej, t e  w nastę- 
pnem  powiększonem ciele praw odaw czem  zale­
dw ie Wad, a  może jeno wspom nienie po oiej po­
zostanie. I  w tak iem  ztronm ctw ie, wśród tak ich  
w sru n k ó w  i o tak ie j porze budzą się popędy 
opozycyjne ! To przecież za  późno 1

I  p rzy  jak iej sposobności jeszcze ten  an i­
musz »ię obudził. To p raw da, grozili Niemcy 
m i dawno, ale zw lekali, grozili, prosili, choieli 
od rządu  koniecznie coś w ytargow ać, z czem by 
« i. pokazać i posaczyc ó mogli p r te d  w yborcam i, 
a  dopiero, gdy to się nie udało, gdy aię pokazało, 
ze rząd  ca łk iem  serio chce w ytrw ać przy za ta- 
dniozym  swoim program ie, posłowie niem ieccy 
s Czech urządzili secesję, w ystąpili z szeregów 
zjednoczonej lew icy niem iecko- liberalnej, u tw o­
rzyli ua razie wolny zw iązek i chcą robić opo 
zToię Neue freie Presse dmie w surm ę bojową, 
■le grzm ot to blaszany, b łyskaw ice z kalafonji, 
używ ane na  scenie dla w yw oływ ania pozorów. 
B urzy z tego nie będzie N ik t ani w odwagę ani 
w suohowałość niem iecko - libera lnych  praw o­
dawców nie w izrzy, bo one me na  czas e i po 
•orne. Przypom ina to nam  hiBtorję słynnego wo 
ak*. S ta re  chłopię p rsyzzło  do m iasta w odwie-

libera lnych  Niemców w A ustrji. 
N ia było praw ie ani jednego człow ieka z  samo 
dzielnym  charak te rem , k tóregeby to pismo nie 
było  prześladow ało, poniew ierało i po prostu 
w ygnało ze zajm ow anego stanow iska. N a wszel- 
kion dziedzinach ty c ia  publicznego Neue freie 
Presse c ierp ia ła  li tak ich  kapłanów  .sztuki i ta  
k ich  rycerzy  polityki, k tórzy  jej sk ładali hołd i 
posłuszeństwu W  ten  sposób „naczelny organ 
stronnictw a liberalnego w A ustrji" w yw ołał roz­
goryczenie i odrazę tych  w szystkich, k tó rych  
zapatryw ania lub naw et in teresa wśoiekłem i 
•nuocjso jam i krew kiego organu doznaw ały 
szw anku. Ale co w ięcej, Neue freie Presse swo- 
jemi stronniczem i i samowolnemi protekcjam i 
stw orzyła we W iedniu  i w A u itrji antisem ityzm , 
zapędzała  w jego ram iona coraz więcej zwolen­
ników i doprow adziła ostateoznio do tego, ia  
takżo poważna część żydow skich obywateli i 
wyborców zwolniła się z pod jej zgubnego 
wpływ u. Z iarno  nienaw iści i iadu rozsiewane 
codziennie dw a razy  przez Neue freie Presse 
zeszło bujnym  plonem antisem ityzm u itd  ..

N areszcie się na tern poznano. D obrze i to, 
atoli może już... za późoo.

dem ".
Znakom ity badacz P alestyny , dr. F ischer, 

o w arunkach  k lim atyc inych  i cyw ilizacyjnych te ­
go k ra ju , pisze w czasopiśmie Geogrnphische 
Z e itsch ń ft, co n astęp u je :

„P alestyna  może znowu zasłynąć  jako  spi­
chlerz Europy i krajów , leżących nad brzegam i 
m orza Śródziem nego. Ludność jej może Bię po­
w iększyć cztery  razy  i w tedy dopiero będziem y 
mieli stu m ieszkańców n a  przestrzeni jednego 
kw adratow ego kilom etra. P łaszczyzny przed J o r ­
danem , w sku tek  obfitości resursów  irrygacy j- 
nych, m ogą pomieścić bardzo gęstą  ludność, na- i 
wet w tym  w ypadkn, gdyby ta  najm owała się
w yłącznie rolnictw em  W  m iejscowościach peło- j CZDej al ie 8n iice . 
tonych  wyżej należy ty lko racjonalnie korzystać 
z znajdujących  się tam  w obfitości źródeł, a 
w kró tce ogrom na część k ra ju  zam ieni się w bo­
gate  ogrody na  wzór tych, jak ie  obecnie otacza­
ją  już Betleem , N ebulas, Jen n in  itd. B asen J o r ­
danu  może być  zam ieniony w ogród e g a o ty c in y ;

tyck ie  zaś można uw ażać dla A rgentyny  na n ie ­
istniejące wcale.

Należy także wziąć pod uw agę, iż s tara iąc  
się o dobry i trw a ły  ustrój wśród żydow skich 
p/zesiedleńców , przyw ódzcy żydow scy i pionierzy 
wcale nie bez celu i nie w sku tek  sentym entalne 
go porywu dążą do zak ład an ia  kolonij rolniczych, 
a nie fak tory j handlow ych lub  czegoś podobno 
go, w ięcej odpowiedniego obecnym  w arunkom  
bytu  i najzw yklejszym , ulubionym  zajęciom i z a ­
wodom żydów w ogóle. Z ak łada jąc  z taKiemi 
ogromnemi stra tam i i kłopotam i jedynie  ty lko  
kolonje rolnicze, daleko patrzący  przyw ódzcy 
żydowscy m ają na oku n :etylko m aterjalne i p ra ­
ktyczne, ale tak że  i idealne cele, liczą na  to, że 
sjookojne, pracow ita i zdrowe zajęcie się rol- 
nictwom — natu ra ln ie  w najszerszem  tego 
słowa znaczeniu — posłuży do duchowego 
odrodzenia się żydów, k tó rych  m oralność 
ucierp iała  w skutek  zajm ow ania s”ę od 
wieków handlem  i nieodłącznym i jego tow arzy­
szam i: ryzykiem  i łatw ym  i szybkim  zarobkiem  
przy jjomocy różnego rodzaju nadużyć ; filantro­
pi żydow scy liczą także i na to, że praoa na 
roli dopomoże również i do fizycznego odrodze­
nia się żydów, k tórzy  zw yrodnieli, zm aleli, o s ła ­
bli w sku tek  lekcew ażenia pracy  fizycznej i w sku­
tek  życia w m iastach, najczęściej w najgorszych 
w arunkach  san itarnych .

D la tak ich  w zniosłych celów filantropijnych 
P alestyną  niew ątpliw ie jest daleko wdzięczuiej- 
szem polem niż A rgen tyna, dokąd żydów pocią­
ga ty lko chęć m aterjalnego zysku, pozbawiona 
w szelkich dążeń i pobndek idealnych, bez k tó ­
rych m oralne ich odrodzenie zaledwie jest możli- 
wem. Daleko łatw iej można je przecież osiągnąć 
w k ra ju  przodków , niż w nab y ty ch  zz tanie p ie ­
niądze g run tach  argen tyńsk ich . Chociaż zism ia 
w Palestynie droższą je s t niż w A rgentynie , to 
jed n ak  przy zakupnie jej w w iększych ilościach — 
jak  to projektuje H erzl, syonista p a r  excel!ence —  
i wobec kiepskiego stanu finansów tu reck ich , 
nie u lega najm niejszej wątpliwości, iż cena zna-

łu je  n azw isk a ; Abmeei i F aad z i, nie odpowia­
da jąc  nic, w m ilczenia, z w yrazem  ap&tji w 
tw arzy , zajm ują swoje m iejsca w pochodzie
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stopniowo przystań  opróżnia się, a natom iast ^

mogą tam  rość d o skona le : baw ełna, trzc ina  cu- j
krow a, banany  itd  Palestyńskie  d ak ty le  są da- j do spo |obu prow adzenill da ,BEej kolonizacji a r

T e z d a n u  o kolonizacji P alestyny  nie um niej 
szają bynajm niej zalet kolonizacji a rgen tyńsk iej, 
tak  pod względem klim atycznym , ja k  koloniza- 
cyjnym , a możemy ty lko  życzyć powodzenia ko- 
lunizacji żydow skiej w obu tych  kra jach .

Ate jeszcze jedno.
W sk u tek  uchw ały  kom itetu paryskiego co

leko lepsze niż egipskie, średnia  tem p era tu ra  , en tyńskieji p0x08tałyby tu ta j i a s y  żydow .kia- 
zim y jest w ^Palestynie o dw a stopnie w yższa, gQ J ro letaJr ja tu , a A rgentyna o trzym ałaby  emi- 
ni sirze .  ̂ | g ran j(jw zasobniejszych i rzecz skończyłaby  się

D ane te  przedstaw iają Palestynę, naw et pod j ty m sposobem na m eljoracyjnym  kredyc ie  ży- 
względem  kolonizacji rolniczej, wproBt przeci- j dów, którzy  się przesiedlili do A rgen tyny , jeżeli 
w nie, n'-ż te  w yobrażenia, na zasadzie k tó rych  : gję nie u tw orzy jakieś żydow skie tow araystw o, 
kom itet ż jdow sk 'ego  tow arzystw a kolouizacyjnego k tó reby  się zajęło dostaw ą do A rgen tyny  b ieda- 
oddał pi irwszenstwo A rgentynie. | ków , biorąc naturaln ie  przyzw oity k u rtaż  z tej

Sądząc po wszystkiem , co donoszą dzienni- : subwencji, jak ą  przyobiecało żydowskie towarzy 
ki żydowskie, kolonje żyduw skie w P alestyn ie  J etwo kolonizacyjne każdem u em igrantow i, k tóry  
rozw ijają się z takiem  powodzeniem, iż przyszłość ' osiedli się na z iemi argentyńskiej.

Palestyna czy Argentyna?
Ja k  wiadomo już naszym , czy telaikom  odby­

w ała  się w tych  dniach  w P aryżu  n a rad a  korni 
te tu  żydowskiego tow arzystw a ko lon isacy jaego , 
z w spółudziałem  pięciu przedstaw icieli żydów

MZMHMpZBZSg- II T  .....

ich można uw ażać za zabezpieoeoną Bogaty 
dział palestyński na wystawie przem ysłow ej b er­
lińskiej, w którym  były  w ystawione w yłącznie 
wzzry rozlicznych produktów  w koionjacb ży­
dow skich potw ierdził w zupełnośoi doniesienia 
pism żydow skich o rozwoju nowych osad żydo­
w skich, w Palestynie, z k tórych dotąd nie s ły ­
chać żadnych  skarg  na jakiekolw iek choroby ep ide­
m iczne. Jeżeli się nie mylimy, febra naw iedza tyl- 

! ko p rzybyw ających  do f a ie a ty n y  pielgrzymów, 
głównie na'ożących do klas biedniejszych, a szcze­
gólnie przybyszów  z północy i w ogóle z krajów
0 klim acie um iarkow anym . P ,d  względem  swego 
geograficznego położenia P alestyna znajduje się 
w daleko lepszych w arunkach  co do zbytu  
sw ych produktów  na ry n k ach  E uropy , Azji
1 A fryki, niż A rgentyna, oddzielona od E uropy 
i A fryki d łeg ą  d .o g ą  przez ocean, ryn k i azja

pokład  zapełnia więźniami. Są tu  O rm ianie i 
K urdzi, i T u rcy , przew ażnie m łodzież, szczegól­
nie wśród T urków  w idać w ielu m łodych, czę­
ścią sku tych  na ręk ach  i nogach, częścią bez &  
kajdan. _

To — w ysy łka  „niespokojnych" żywiołów c 
ludności stam bulskiej. O m ijanie, w edług słów e  
policjantów tu reck ich , podejrzew ani są o nie- =r
sprzyjanie ta rećk im  rządom , a podejrzew ani nie a  
bez podstaw , gdyż „sprzy jających" w śród tr-
O rm jan znaleźć tru d n o ; K urdzi, natu raln ie , 15 
rżnęli i mordowali, ich w ysyła się jednak  nie z £  
tego powoda, lecz dlatego, że w Y ildiz kiosku c  
obaw iają się, aby od ćwiczeń nad „ ra ją", nie 1
przeszli do ćwiczeń nad  p raw o w iern y m i; T urcy , 
a raczej M łodotnrcy w ysyłan i aą nie za  to. ie  £  
bili lub rżnęli, lecz zz „niebezpieczno m rzonki", 
k tó re  się zaroiły  w ich praw ow iernych głow ach. «  
W yznaw com  M ahom eta dozwolonem jest m arzyć 
ty lko  o pośm iertnych rozkoszach z hurysam i, 
a te  zb łąk an e  owce przestąp iły  p rzykazan ie
o pasywnem  poddaniu się przeznaczeniu i od I 
Łiew iernych giaurów  zaraz iły  Bię m rzonkam i o .  
reform ie swugo ziem skiego bytu . I  oto zbito c 
tu ta j w jedno stado : K ardów , O rm jan, Młodo • 
turków  — i pak u ją  ich n t  parowiec, k tó ry  ma 
ich rozw ieźć po ,n ia  ta k  bardzo" i „w ięcej- 
oddalonych od stolicy miejscowościach.

I  oto tu taj w przystani i na  parow ca fata- •< 
iizm wschodni zatryum fow ał znowu tak  nad  rozbe- _  
stw ieniem  K urdów , ja k  nad  cierpieniam i chrze “  
ścjau, i nad  wolnomyślnością zeuropeizow anych g- 
T urków  .N

Ani jednego protestu , ani jednej skarg i nie w 
słychać z tłum u sk a z a n y c h ; obojętnie i pokornie g  
słuchają  ałów kom endy i z tępą  nieświadomością "< 
postępuje to stado sa  swymi przew odnikam i.

Z m ierzch sta ł się silniejszym , nasta ła  n o c ; ^  
n a  parow cu i w p rzystan i pozapalano la ta rn ie  §| 
—  ładow anie skońozone. Ja k o  ostatni zajęli *  
m iesca żołnierze konw oju, ta k  samo obojętni, z 
takim  sam ym  apatycznym  w yrazem  tw arzy, ja k  * 
skazańcy . Mimowoli przychodzi tu ta j na myśl, 
te  nio zdziw ią «:ę w cale, gdy ju tro  p rzy jdzie  im 5  
aająć m iejsca konw ojow anych aresztantów . ^

K apitan  u k u m en d e ro w a ł, parow iec ru szy ł a 
w drogę i w krótce zn iknął z o c tu  w nocnej = 
mgle, dążąc w stronę morza M arm ara. L

•  * -
Rano, gdy  znowu zabłysło  słońce w całym  u 

swym  blasku i piękności, i tęczowem i barw y a 
prom ieniały fale Bosforu u podnóży m arm uro- i. 
w ych pałaców , m ały  wojenny parow iec s ta ł sne- « 
wu na kotw icy w przystani; czyszczono go po e 
necnej w ycieczce i przygotow yw ano do zab ra- c 
n ia  wieczorem  nowego ładmuku żywego to- = 
w aru  ^

—  A gdzież zesłańcy? S
—  D ostaw ieni na miejsce przeznaczenia! — 

brzm iała  odpow iedź.

Obrazek z nad Bosforu.

I E P 1 C I E L  M O R M O M O W .
Bi8torja kryminalna. 

q  O N *  A N A  D O Y L E .

Cięść druga.
W  k r a i n i e  ś w i ę t y c h .

iC.ąg dilszy.)
  O d y b y  te r a i  twoje i je j  kości bu tw ia ły

tam  w pyle pustyn i pod S ie rra  Blanco — rzek ł 
gromowym głosem  —  byłoby to Jalóko lepiej 
d lz  ciebie i d ia  niej, Jobnie  F e rrie r , niż to, 
żebyście się mieli ośmielić w w aszej bezsil­
ności opierać się rozkazowi św iętej rady
czterech  , ,  .

Podniósł groźnie ręk ę  do góry , a  potem 
•puśe ił dom fa rm e ra ; słychać było tylko 
■krzypienie żw iru na  ścieżce pod jego stopami.

F e rr ie r  siedział jeszese pogrążony w ponu­
rych  m yślach, z głow ą sp a r tą  na ręk ach , gdy 
uoauł, i* k io i  do tknął się lekko rę k ą  jego r a ­
m ienia. Podniósł oczy i u jrza ł stojącą obok sie­
bie L uoy. Je j b lada, zm ięsaana tw ars  św iadczyła 
w yraźnie o tern, i i  w iedziała, co się śtało.

— Nie mogłam inaczej — rzek ła  p rzestra ­
szona. —  Słyszałam  w szystko —  głos jego ro t- 
legał się p rse c ie i po całym  domu. O, o jete, 
ojcze, 00 my poczniemy z sobą?

—  N ie bój zię dziecko — rzek ł przyciąga­
jąc ją  do siebie i g ładząc czule je j śliczne wło 
„  zwą szeroką, sso rstką  dłonią. —  Jak o ś to 
tom  ju t  urządzim y. P rzeo ie t tw ego narzeczonego

jeszcze, ja k  dkw nicj, w szak p raw d a?kaiihasa

Z a tk a ła  lekko i uścisnęła mu rękę.
—  Z a ra s  sobie to pom yślałem ; ta k i prsy- 

Btojny chłopiec i tak i przyzw oity i uczciwy 
chrześcjanin , prócz teg o ; tak im  chrześojaninem  
nie je s t tu ta j żaden z nich, pomimo ich wielu 
modlitw i kazań ... Ju tro  G djeidża k araw an a  do 
N eyady , postaram  się zawiadom ić go o biedzie, 
w jak ie j się obecnie suajdujem y. Jeżeli tu ta j nie 
przypędzi jak  w icher, to rzeczyw iście bardzo się 
na  nim zawiodę. Ale o to się nie obawiam  I

Luoy uśm iechnęła się wśród łez.
— Jeteli przybędzie, poradzi nam  z pewno­

ścią i pomoże — rz e k ła  z przekonaniem . — Ale 
ja  się obawiam  o ciebie, ojczulku. O pow iadają 
ty le  okropnych rzeczy, o tak ich  strasznych  ok ru ­
cieństw ach, zadaw anych tym , którzy się opierają 
woli proroka.

— A le i do tej pory jeszcze tego nie uczy­
niliśm y, — rzek ł F e rrie r , — nie sprzeciw iliśm y 
się jego woli i tym czasowo tego obawiać się nie 
potrzebujem y. M amy jeszcze m iesiąc czasu przed 
sobą, a wanim ten się skońozy, zapew ne już 
śladu nie będzie po nas w U tahu.

—  A cóż się stanie z tw oją posiadłością?
— Spieniężym y, co będzie możua, a r e 3ztę 

zostawimy. W yznam  ci otw arcie Luuy, iż już 
od daw na noszę się z tą  m yślą N ie chcę się 
zginać przed  nikim , ja k  ci ladzie tu ta j przed 
swoim przeklętym  prorokiem . U rodziłem  się jako  
człow iek wolny i nie mogę się zastosować do tego 
zw yczaju... jestem  już za s ta ry  ua to .. N iech się 
strzeże, przyjść jeszcze raz  na moje podw órko! 
A ni się obejrzy , ja k  poczuje w brzuohu ład u n ek  
śru tu .

—  Nie będą jed n ak  chcieli nus puścić — 
dorzuciła  L ucy  lękliw ie.

— O to ju t  ja  się postaram , ja k  Jefferson 
p rzybędzie . Uspokój się te raz  moje złoto, i nie

piacz, bo ci się oczęta zaczerw ienią, a on, gdy 
cię zobaczy, będzie mi robił w yrzuty . N ie grozi 
nam żadne niebezpieczeństw o, nie potrzebujesz 
się o to obawiać.

John  F e rr ie r  wymówił te  słowa pooitchy 
z wielkiem przekonaniem , Lucy jed n ak  nie m o­
g ła  nie zauw ażyć tego, iż przezornie zam ykał 
drzw i na  zasuw y : zam ki, a potem czyścił i n a ­
b ija ł s tarą  rdoą p o k ry tą  rusznicę, k tó ra  zw ykle  
w isiała w jego pokoju nad łużkiem .

W ieczór się zbliża, słońce zaledwie co z a ­
szło i złoci jeszcze w ieżyczki m inaretów ... 
W  rządow ej przystani nad  Bosforem, jak iś  zbity  
tłum  ludów ; słychać 3zczęk broni, b rzęk  ka jdan , 
cichy gw ar, słow a kom endy. W śród dwóch 
szeregów nizamów, konwojowani przez policjan­
tów, po jednem u, po dwóch przechodzą w ięźnio­
wie z przystani na m ały  parow iec w ojenny 
Ł adow anie żywego tow aru odbyw a się szybko , 
chociaż na piarwsay rzu t oka ruchy  w ydają 
się ociężałe, chód — powolny, ala to ty lko ua 
pierw szy rzu t oka, gdyż w rzeczy samej robota 
idzie żywo, bez kłótni, bez nieporozumień, w 
najzupełniejszym  porządku. K om endant wywo

*  * r
N a ucho opow iadają sobie, że w nocy na c 

morzu M arm ara słyszano ze statków , p rze jeżdża  J’
jących  obok parow ca, jak ieś k rzy k i i jęk i na c
nim, a potem plusk fal, ja k b y  kam ienie padały
do wody.

Musi to być p ra w d a ,  bo fak tem  jest nieaa- § 
przeczonym , że  E u ro p e jc z y c y  w Stam bule uie z. 
jedzą te ra z  ryb :  są one d la  n ich  w s t r ę tn o ,  g d y ż  S 
są za... tłuste ... J?-

Towarzystwo przyjaciół uczącej się 
młodzieży.

Sym patyczne to tow arzystw o, którego celem j
niesienie pomocy ubogiej, dobrze uczącej się

ludu, D rebber, a ja  jestem  Józef S tangersou, zaw ała, w tedy  możecie sobie przyjść; aż da tega 1
k tó ry  znajdow ał się w pochodzie wówczas, gdy czasu proszę was, abyście mi oszczędaili w idoku »
P an  w yciągnął swpją ręk ę , aby w as połąozyć z w aszych tw arzy. •

ROZDZIAŁ CZWARTY.

Ucieczka na śmierć i życie.
N astępnego dnia po swojej rozmowie z pro­

rokiem  udał się John  F e rrie r do m iasta nad 
jeziorem Słonem , w yszukał swego znajom ego, 
k tó ry  w łeśnie m iał zam iar udać się w góry 
S ie rra  N eyada i pow ierzył mu zlecenie dla J e f ­
fersona Hope. N apisa ł  do m łodego człow ieka o 
tern, jak ie  im grozi niebezpieczeństw o i w zyw ał 
go, aby w racał bezzwłocznie. G dy spraw ę za ła ­
tw ił, wrócił z lżejszem sercem  do domu.

G dy się zbliżał do swego domu, u jrza ł ze 
zdziwieniem, te  z każdej strony b ram y stoi 
przyw iązany koń. W  pokoju zastał obu jeźdź­
ców, k tó rzy  się czuli ja k  u siebie w domu.

Jed en  z nich z w ychudłym i, bladym i ry sa ­
mi tw arzy , siedział w yciągnięty w fotelu, z no­
gam i opartem i o piecyk. D rugi, człow iek z na­
brzm iałą, o rdynarną  tw arzą , z k ark iem  buhaja , 
s ta ł p rzy  oknie, trzym ając ręce w kieszeniach 
i gw iżdżąc ja k ą ś  piosenkę pod nosem. O bydw aj 
skinęli poufale głowami, gdy d ' "'okoju wszedł 
F e rrie r , a  ten, co rozpostarł się w telu, zaczął 
rozmowę.

— Praw dopodobnie nie znasz n u  pan woa­
le  —  rzek ł — To jw t tu to j syn starszego z

zgrom adzeniem  w iernych.
—  J a k  psłączy w szystkie ludy swego cza­

su —  dorzucił d rugi skrzypiącym  głosem. — 
M łyny jego m ielą powoli, ale m ielą dobrze.

John  F e rr ie r  skłonił się zimno; mógł się 
domyślić łatw o, kim  byli jego goście.

—  Przychodzim y w sku tek  porady naszych 
ojców —  ciągnął S tangersou dalej —  i prosimy 
o rękę  waszej córki d la  tego z nas dwóch, któ 
ry  się tak  wam ja k  i je j lepiej podobać będzie. 
Ponieważ ja  posiadam  tylko cztery  żony, a b ra t 
D reb b er m a ich aż siedm, przeto w ydaje mi 
się, iż pierw szeństw o m nie się należy.

—  Uchow aj B jże, bracie S tangersou — za 
wołał D reb b er —nie chodzi tu ta j o to, ile m a się 
żon, Iscz o to, ile ich s:ę może wyżywić. Mój 
ojciec oddał mi te raz  fab ryk i i jestem  bogatszy 
od ciebie.

— Ale ja  mam lepsze widoki — odpowie 
dział pierw szy skw apliw ie. — G dy P an  powoła 
mego ojca do siebie, otrzym am  garbarn ię  i fa 
b rykę  Bkór. Po drugie jestem  starszym  jak  ty , 
a powaga moja w kcśoiele je s t w iększą niż 
twoja.

— D ziew czyna niech między nam i rozstrzy ­
ga — odparł m łody D rebber, p rzyg lądając  się 
sobie z zadowoleniem w lustrze —  pozostawimy 
to jej w zupełności.

Podczas te j rozmowy s ta ł John  F e rr ie r  
przy drzw iach, pieniąc się z wściekłości. Ćwierz 
biało go we w szystkich palcach, aby  podnieść 
szpicrutę i spuścić ją  na plecy obydw u konku 
rontów.

— Słuchajcie tylko — rzekł nareszcie, 
zbliżając się do nicfc — jeżeli córka moja waz

j M łodsi Mormoni spojrzeli na niego z bez 
granicznem  zdum ieniem . W  ich oczach było to 
staran ie  się o ręk ę  jego oórki najw yższym  * 
zaszczytem , jak i mogli okazać starem u i d z ie ­
w czynie.

—  Są dw a różne w yjścia z tego pokoju — 
rzek ł F e rr ie r  pełen gniew u — jedno przez 
drzw i, drugie p rzez okno, m acie wolny wybór.

i
i

Mina jego by ła  ta k  groźną, a chude jego,
żylaste ręce były  ta k  silne, że obydw aj niepro- I
szeni goście skoczyli pospiesznie i zab ra li się 3

aż dodo odw rotu S tarzec szedł za zimi 
drzwi.

Skoro m iędzy sobą rzecz załatw icie, p; 
k tóry  z was ma być tym  w ybranym , to dajcie ►: 
mi znać — zawoła! za nim i szyderczo.

—  Z a to odpokutujecie —  zaw ołał S tan  £  
gerson, blady z gniew u. —  O parliście się woli 
proroka i w ysosiej, św iętej radzie czterech  — i  
tego będziecie żałowali aż do końca waszego £  
życia. g

— Poczujecie rękę  P ana  — dodał m łody *** 
D reb b sr —  powstanie on przeciw ko wam i bić S  
was będzie. .

—  Z  tern biciem możemy zaraz  m p o -  
c z ą ć  — zaw ołał F e rr ie r  drżący  z gniewu. 
C hciał zerw ać fazję ze ściany, L ucy  p rzyb ieg ła  
jednak  w porę i chw yoiła go za  ram ię. Zanim  
się m ógł od niej wyswobodzić, odezw ał się tę 
ten t kopyt ko ń sk ich ; to goście ta k  um ykali, 
co im sił starczyło .

( Ciąg d a h ty  nastąpi).
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m łodzieży szkolnej, w b ie lący m  roku  kończy 
p ie rw iie  dziesięciolecie ■ ./ego iatnrania Z  dum ą 
może ono spoglądać na t r ą  działalność, gdy* 
w iatocie praea 10 la t ew^gc istnienia srobiło 
wiele dobrego i niejednem u ubogiem u m łodzień 
oowi pom ocą sw ą umożliwiło dokończenie stu- 
djów.

Tew arayeiw o to w tym  d z js ię c i  oIetn;i r  o- 
kreeie różne prseunodziło koleje. D ziałalność 
ewą roapooi t ło praw ie b es  ła d n y ch  funduszów, 
bo  tAledwi* od k ilk u  złotych, zebranych  w gro ­
nie k ilku  ludai dobrej woli — następu .e  nieco 
wzrosło, a by ły  chw ile, w k tórych  m iałc sio 
roachwiaó i alaó - ir s e m  tow arzystw em  L eca 
n ie tracono nad-iei. P ierw otną i„go nazw ę 

• „O św iata" amieniono na obecną, s ta tu t rozsze- 
izono i przy  w ytrw ałości ów eselnego w ydiiiału 
i p ray  poparciu publiczności, a  w  szczególności 
oa łrgo  grona naucaycielstw a ludow egs we Lw o­
wie niebaw em  zpotężniałe, wzmogło się i staio  
się praw ie nieabędnem  w n ltśc ie  nasaem Zro- 
atuaiano cele tow araystw a, poesęły  więc w pły­
w ać da tk i i subwencja* od roam aitych w łada i 
osób prayw atnycb. Do roku  1890 tow arayatw o 
opłacało  czarne »  ubogich ucaniów i ucaen;ce, 
spraw iało  odzież i obuwie, udzielało  w aparcia w 
gotówce, obdarzało  książkam i. Pocaąw aay od ro 
k u  1890 wprowadzono prócz tego w tycio  in­
sty tucję  rozdaw ania bezp ła tnych  obiadów ubo­
giej dziatw ie. O d tego te t  okresu a k a td y m  ro 
kiom  tow arayatw o atale się w zm aga.

W  powyższym okrasie dziesięcioletnim  wy- 
; dane r a  op ła tę  czesnego 208 ał.. ua  w sparcia  

w g e to ^ o e in a  zasiłu i naukow e 988 ał., na sp ra­
wienie odzieży i obuwia 851 zł., na  sakupno 
s i i ą t t k  aakolnych 289 ał., n a  gim nazjum  eie- 
suyńskie 100 z ł., na  aaknpno artyku łów  żywno­
ści, n a  obiady w tan ie j kuchni i na  inne koszta, 
połączona a przy i sąda«>n.em obiadów 18.549 ał.

W  pierw szym  ro b a  ja d a ła  m łodzie! p rze­
w ażnie w taniej kuchni, lec* w następnym  ju t 
.o k u  urządzono kuchnie  p ś t n iea tó rych  szko 
łacb  Indow ych i sporządzano co iady  we w łasnym  
sa isą d s ie  pod dozorem  nauczycielstw a, k tó re  z 
zaparciem  siebie i  praw dziw em  psświęoeDiom 
dotychozau zajm uj* się sporządzaniem  obiadów, 
dozoruje młodzie* i w ydaje obiady. O biady by­
w ają udzielane w zimowych m iesiącach, począ­
w szy od g rudn ia  d» k o ń c ; m arca każdego roku.

, W  rzeczonym  okresie rordano  368.067 obiadów, 
a k tó rych  korzystał =.> , rzesr-ło 6000 ubogiej
dziatw y szkolnej- Ogólny obrót kasow y wynosił 
w tym  czasie 187 814 zł. To cyfry , oparta na 
kaięgacb i aam knięoiach rachunkow ych, są  naj- 
wym ewnibjasym  dowodem działaleośoi T ow arzy­
stw a.

Z a sp ra w o z d a n a  zestaw ionego praea w ydział 
Tow. aa osaa od 1 październ ika 1895 do 1. paż- 
daiern ika  br. dow iadujem y się, i t  rok  ubiegły  
b y ł d la  Tow araystw a nadzw yczaj pomyślny 
O brót k isow y wynosił w J 895 r. 29 422 zł. 
ogólne dochody 14 711 zł»\ 06 ot., w ydatki »«« 
1084O ał. 86 ct. Zapasy a kcńoem  rek u  1895 
w y n o iią  4.364 ał. 20 c t. W  roku  ubiegłym  
udzielono w sparć w gotówce w kwocie 290 r ł ,  
odz.o iy  i obuw ia rozdano z. 72 z ł , książek 
■skelnych kupiono za 44 i ł  Ma lrazpłai ne obi . i y  
w ydano 2483 zł. Ogółem  rozdano 7o 916 obiadów.

W ydzia ł zaznacza, iż ten  ta k  znakom ity 
rozwój Tow arzystw a aawdalęoayó należy ogólna 
mu zain teresow ania się tow arzystw em  i popierania 
jego usiłow ań p rsez  red ak c je  pism lw ow skich, 
w łaćse , osoby p ry w atn e  i cało nauczycielstw o 
ludowe we Lwowie.

W roku  .1895 liczyło T ow arzystw a członków 
1100, w ystąpiło  s a i  80, przez im ieró  u traciło  
Towarsyziwo 6, razem  nbyło  86, pozoztała 1014, 
now ych ezłonków  pozyskano 207, a zatem  z 
k o i. em ro k u  1895 liczyło Tow arzystw o 1221 
członków.

W  im>enia abogioj dziatw y, k tó rą  T ow arzy­
stw a op ieką swą otacza, sk ład a  w ydział serde­
czne podziękow snie tym  w szystkim  członkom  
swoim, k tó rzy  m oralne ' i poparciem , datkam i lab  
bezinteresow ną i gorliw ą p racą p rzy ję te  na się 
obow iązki spełniali i przyczynili się do w troslu  
T ow arzystw a i do wsmożen*a się jego funduszów.

Prezesem  T ow arzystw a jest p. M ieczysław  
B aranow ski, w iceprezesem  p. M ichał sJ  chaU ki, 
sc k re t* n a m  p K areł Moos, w skład, w ydsia ła  
w chedsą  pp. Ju ljan  F ą fa ra , E dm und L uś as. 
W incenta L rag so h a rip s , S tan isław  M ajerski, E u  
gen jusa N owicki, F » ip  O lpiński, F rsno iaaek  W a­
gner, W an d a  WeiglówEz.

Linia 6 g rudn ia  b r. odbędsie się w alne Bgro 
nudzen ie  członków T o ^  ystw a. Z  nadejściem  
ziipy zaczyna się d la  Tow arzystw a nowa, oiężk* 
praea. Łyczym y mu d la  dobra ubog.cb  uczniów 
jak ra .ie p tse g o  powodzocia. „Szczęść B o żc l"  
w zslachatnej pracy 1
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CZAMT DJAIENT.
Napisał

A .  IST  A I O  A . H D .
DOWIEŚĆ.

Przekład z  francui.kirjo.

(Ciup l»l»zy).
G uy, ja k b y  oasołomiony. a przynajm niej w 

wysokim  stopniu zak łopotany , czuł się zsuKęśli- 
wym , sam  m a w iedząc dUcze**

SsozęśLwy b y ł, t e  kochał i był kochany ; 
nieszczęśliwy, g d y t n w a ta ł ma niegodną tę  mi- 
łość dsiaoka, k tó re  ubóstw iał.

I  w te) chwili pow siąt poi*—rnwienia. P on ie­
waż nie m ógł zapanew aó n ad  zobą, nie b y ł jo t 
panem  siebie wobec N ory, a ena m o ^ ł.b y  go w 
k a t  L j chw ili naraz ić  na  śm ieszność, skom pro­
m itow ać, przeto należało  w yjechać .. co praw da 
nie ju tro , ale pojutrze.

N ss-ępnego dnia nad  wieczorom, N era, k tó ­
ra  u n ik a ła  G uya p rzez o sły  d iis ż , poszła za 
nim  do p a rk a  i zaw ołała nań:

— Panie  dz F resn ay , szukałam  pana.
Zw róuił się do niej, ja k  się zw raca n a p a ­

dnięty do n ap astn ik a  i rzek ł:
—  I  ja  ta k -e  szukałem  pani. O djeżdżam  

ju tro  — dodał gwaJtownie.
S tan ę ła  ja k  osłupiała.
G łos G oya po r a i  pierw szy zadrżał i by ł 

ja k b y  bojeźliwy.
Z b la d ła  j a k  śc iana.
O n s ta ra ł się a w ielkim  w ysiłkiem  zap an o ­

w ać n ad  so b ą ; chc ia ł za je d -y m  sa tm eh em  w yr­
w ać z swego w łasnego serc® i z  s tro a  tsgo d«i v  
eka m ło ić , która sączym  -  I * ,»kować.

KRONIKA
Piarjuez lwowski.
Ś r o d a  1 1 . listopada.
Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicznego. 

Na porządku dziennym odczyt p. Z, G argasa : , 0  re­
formie prawa patentowego w Austrji."

W Kole literaokiem nadzwyczajne walne zgro­
madzenia członków.

Teatr br. Skarbka: „świętoszek", komedja Mo­
liera i „M arynarz ' ,  dramat Theurieta. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Kalends??. Środa ( .1 1 ) :  Marcina b. Wschód 
słońca c podziale 7. minut 9. zachód o gadzinie 
4. minut 20.

Kalendarz rybacki. Wolno łowió. bolenie, jazie, 
„ęgorze, cz3ozuri,  klonki, szczupaki, lipienie, glo- 
waeioe, świnki, wyro^uly, ozopy, sandacze, brzany, 
certy, lenzcwe.

L&hka mar8załkOW8ka, ofiarowana marszałkowi 
kra>w em n Stanisławowi hr. Badeniemu przez zie 
mian powiatu kamioueckiego —  o której wręczeniu 
hr. marszałkowi przez osobną deputację donieśliśmy 
wczoraj —  przynoai prawdziwy zaszczyt znanej t u ­
tejszej pracowni artystyczno - złotniczej p. Jarzyny. 
Laska ta, hebanowa, posiada trzy ślicznie wyko­
nane okucia złote, według projektu p. Władysła­
wa Łozińskiego i rysuaku Michała Sozań*kiego. 
Na głowiey laski przedstawiony jest herb Bończa 
hr. Badenich, a dokoła niego herby Polski i Litwy : 
Orztł polski i Pogoń litewska. Na drngiem okuoiu 
złotem, w połowie długości laski widnieją herby 
Ziemi Bełzkiej i Województwa ruskiego, na trzeoiem 
wreszcie, poniżej, nmieszciony fest napis dedykacyj­
ny : „Stanisławowi hr. Badeniemu, marszałkowi kra 
jowemu —  ziemianie powiatu kamioneokisgo".

Mianowania. M-.nisterstwo handlo zamianowało 
koncepistów pucztowyuh: Tomasza Bienianskiego i 
Fi»nciszka Sonneidra kom.BŁrzami dyrekcji poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Odznaczania P  Adam Krechowiecki, rgdau na­
miestnictwa i redaktor urzędowej Gazety Lwtwshiej, 
otrzymał od cesarza ty tnł szamb* iana.

Stypondja cesarskie Z fundacji Utworzonej 
przez galicyjssi wydział krajowy, powstałej ze sk ła­
dek uzbieranych w całym kraju, dla uczczeniu 25- 
letniego jnbiieuzu pi nowania cesarza, a noszącej na­
zwę fundacji cesasza Franciszka Jórzefo, nadał ce­
sarz dwa stypendia po 1 0 0 0  zł. na rok szkolny 
X396/7 dr. blozofji Felissowi K o p e r z e  w Krakowie 
i nkończonemn technikowi Maksymiljanowi H u b e -  
r u w i  we Lwowie, oclem dalszego kształcenia się w 
obranym s&wodzie sa granicą

Zjawisko gwiazd spadających obserwować bę 
dsie można w razie pogody w nocy w dniach 11 , 
12. i 13. bm.

O b y w ate ls tw o  h o n o ro w e  Brda gminna mis 
s ta  Sokala na posiedzeniu z dnia 7. b. ra. u Lwali- 
[a nadać obywateL-two hon- n>wa pp.: dr. Micb >łowi
Bcbrzyńskiemn, wiceprezydentowi rudy »zkolnej kra
jowe<, Bolesławowi Baranowskiemr
krajowemu i Władysławowi Eorobt

,3

radcy
j

v:ttclnemu 
staro

śnie góralskiemu, w nananiu tJ poio^onych dla 
d bra miosta, a to: przez Kreowanie eemi".&rjum na­
uczycielskiego i budowę monumentalnego budjnku 
dla szkoły wydziałowej, niemniej za energiczny roz 
wój oświaty i  tym krnń.owym zakątku Galicji.

Temperatura. Barometr idzie nagle w górę.
Wczoraj była najwyinza tsmperatnra -4- 8 8  0 ,  

najniższa -j- 2 0°C.
Pochmurno i mglisto.
Prezesem rady powiatowej w Kołomyi wy- 

breno ks. Bomaaa Puzynę z Gwcżdźca, zastępcą 
ks. Tytusa Woynarowskibgo gr. kat proboszcza z Ba- 
liniec.

Prezesem tady powiatowej w Lisku wybrany 
p L u iw ik  Balduin Ramuit, zastępcą jegu mecenas 
Strudziński.

k r a k o w s k a  azku łz  8 tuk  p lęknycn  Czas 
otrz meł z Wiednia wiadomość, i i  ważna sprawa 
reorganizacji szkoły sztuk pięknych w Krakowie do­
czekała się stczęśliwego za ła tw ienia; nowy bowiem, 
prze* dyrektora F d a t a  wypracowany, s ta tut reorga­
nizacyjny otzzymał cesarskie zatwierdzenie W s k u ­
tek zmiany statutu utworzone będą dwie Bowe pro­
fesury: pierwsza dla rzeźbiarstwa, druga dla malar­
stwa krajobrazowego. Systemisacja tych dwóch posad 
nezględoioną już jest w budżecie na rok 1897. Dal­
sze zmiany dotychczasowej organizacji polegają na 
zwinięciu połączonego dotąd ze szkołą rysunków oso­
bnego ku su dla kształcenia nauctycieli rysunku i 
na przewidzi&netn w statucie utworzeniu specjalnych 
szkół rysunkowych. Nauka trwać będzie lat 6 , który 
to okres za wyjątkowem pozwoleniem przedłożonym 
być może.

Z Saribera donoszą nam : Korespondent Dzkn- 
m ka toUkicgo  donosząc o ozęstyeh pożarach w By- 
lio&ch w pow. Samborskim, zarzucił posterunkowi 
iaudarmetji w RojUrowicach, brak energji w śledze­
niu podpalacza, który iuż siedm razy w bardzo 
krótkim stosunkowo czasie zbrodniczą ręką przez pod­

palenie n o n z i ł  tak obszar dworski, jakoteż gminę 
Bylice na dotkliwe straty. W obronie prawdy po­
spieszam po przekonaniu się i sprawdzeniu sprawy do­
nn ść, że p Wilhelm Bothe, komendwnt wspomnia­
nego posterunku przeprowadził śledztwo w tej spra­
wie uwieńczone pomyślnym rezultatem, gdyż pozbie­
rawszy bardzo wiele obciążających dowodów, areszto- 
w r ł  już dnia 19. października rb. H ryńka Nawro­
ckiego, zarobnika, który o ile śledztwo wykazało, był 
ślepem narzędziem w rękach jednego żyda z Bylic, 
o czsm prokuratorja państwa w Samborze powiado 
mioną została. A . 8.

Kościuszkowska tubllcu psuiiątkowa umiesz­
czoną została staraniem towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki na kaplicy Loretańikiej 0 0 .  Kapuoynów 
w Krakowie. Jest to piękna płaskorzeźba, cd ta ta  w 
b ro n ie ,  a przadstawiająca poświęcenie pałasza Kcściu 
szki, które miało miejsce w kaplicy Loretańskiej 
dnia 24. marca 1794 r, Tadeusz Kośoiuszko i jene 
ra ł  Józef Wodzicki ze akrzj żowanemt pałaszami w 
ręku, stoją u  stopni ołtarza, z których kapucyn 
O. Kajetan błogosławi ich oręże. U góry powyżej 
napisu: „Kto z Bogiem, Bóg z n im", dwa aniołki 
unoszą tarczę z polskim orłem, n  spodu anioł z roz 
posiartcmi skrzydłami i gełązką oliwną, dźwiga 
n a p i s .

„W  tej kaplicy dn5a 24. marca 1794 r. T.ide 
usz Kościuszko w towarzystwie jenerała Józefa Wo 
dzickiego złożył do poświęcenia pałasz, którego do­
był w obronie wolności Narodu Polskiego.

Wierm synowie ojczyzny w setną rocznicę ten 
pomnik położyli". Całości dopełnia skromna, ale 
pię-na architektura barokowa.

Uroczystość odsłonięcia tabkcy odbyła się w pc- 
niedziałak przed południem po odprawionem nabo­
żeństwie przez O. Barnarda, gwarajana 0 0 .  Kapucy­
nów w asyśoie O. Wacława. Aktu poświęcenia tablicy 
dokonał 0. Florjan, prowincjał, wobec gremium Komi­
tetu towarzystwa imienia Tadeusza Kościuszki.

Dur brzuszny panuje w Prz&myslu.
Ze S ta n is ła w o w a  donosi ą ne.m: Ze spraw

gminnych mamy rto zanotowania fakt dość niezwy­
kły, a mianowicie strejk asesorów tutejszego magi 
strata.  Bunnistrz miasta dr. Nimhin wyjeohał do 
Wiednia colem poparcia sprawy kreowania izby han 
dlowij w  Stanisiawowie, a zastępuje go wicebur­
mistrz p. Fiedler przez trzeci już z rzędu tydzień 
DJa załatwienia więc niecierpiących zwłoki spraw 
gminnych, zwołał na onegdąj posiedzenie mag.stratu. 
na które atoli żaden z panów asesorów nie przy 
szedł, u sp riiw ied liw 3 zy  swą nieobecność steraot/po- 
wem „przeszk dzciiy“ . To sama historja powtórzyła 
się i po raz d ru g i ,  a za trzecim nareszcie razem 
pojawił się tylko jeden z asesorów, tak że posiedzenie 
znowu odbyó s ię  nie mogło. Nie wchodzimy w 
bliższe motywa tego bądź co bądź dziwnego postę­
powania, ale tego rodzaju kierowenio się osobistemi 
autypatjami (p. Fiedler został wybrany, jak o tern 
pisałem, wbrew woli inteligencji) jest stanowczo 
nie na miejscu, gdzie się rozchodzi o dobro publi­
czne i sprawy oeób trzecich, które przecież nie są 
tem u winni, że panewie asesorowie byli przeciwni 
wyborowi p. Fiedlera. Sprawa ta będzie zresztą 
przedmiotem ożywionej prawdopodobnie dyskusji na 
najbiiiszem posiedzeniu rady gminnej i doprowadzi 
da nowyh kompl k icyj v  naszych miejskich stosun­
kach. Wczoraj odbył się w „Sokołe“ kiermasz, w 
którym giówny współudzisł wzięły cztery kostjurao- 
WLne grupy (góraiska, huculska, krakowska i cy­
gańska) i ndał się doskonale. Zabawiano się ocho­
czo do godziny 3 w nocy, p iir iw is jąc  zwłaszcza 
nadobne cyganki i krakowianki

Poświęcanie szkoły. W Tyśinieoicy odbyło się 
dnia 5. b. ra. poświęcacie n twego budynku satol- 
nego, wystawionego kosztem 20 000 zł. Po nabo­
żeństwach w kościele i cerkwi, odbytych wobec re­
prezentantów miejsoowych władz rządowych i auto­
nomicznych, odbył się właściwy akt poświęcenia 
rzfcoły, dokonany prz6* duchowieństwo oba obrząd­
ków, p< cicin przemówił burmistrz miesh., no arjnsz 
Franciszek Szeleski, który podniósł ifforncść mie 
szkańców Tyśraienuy na cele budowy szkoły.

Wartość dodhudćw obywttbl! austrjticklch.
W roku L8ó9 oszacował C Czcerning wartość do­
chodów ecywatęli austriackich, jakie otrzymali z 
rolnictwa, górnictwa, hut i przemysłu wszeikiego 
rodzaju, z wyjątkiem handlu i kuponów, na 3360 
miljonów zł. Obliczenie to cbejuiowało także Wę­
grów, mieszkańców Lombirdji i Wenecji. Podobne 
oizacowonie i  rok i  18&7 bez uwzględnienia Lom 
baidji i Wenecji wynosiło 3820 railjonow zl. W ro­
ku 186S obliczono dochody te z przyJą-zeniem do­
chodów wypływających s ruchu i dróg publicznych, 
lecz z wykluczeniem przemysłu na 4300 miljenów s,ł 
W nowszych czasach obliczył Iaazua Steraegg war­
tość narodowego majątku prywatnego austrjacki u 
obywateli na 22  miljardy z ł ,  a to r.n podstawie po­
datków, pobranych od wszelkich ruchomości i nieru­
chomości. S im  jednakże uważa pnnyższą cyfrę jako 
w rzeczywistości za niską i szaoujo majątek nustrja 
cki na 30 miljsrćó* zł. Roczne dochody te  etiłych 
funduszów i wszelkich innych źródeł szaenje IoAiuri 
Steraegg w samej tylko Anstrii na 1760 do 2240 
miljonów zł. — W Węgrr°oh c-buczono majątek p ry ­

watny narodowy na 10.300 milijonów zł., wszakże 
w najnowszych czasach ptdają wartość samej ziemi 
na 11 miljardów zł.

Z Bytomia douGozą: Ruoh narodowy w naszych 
okolicach stale :  ę wzmaga. Kierowany jest głównie 
przez redtikc ę bytomskiego Katolika. Pismo to li 
czy przeszło 1 8 .OOO pronnmeratorów, a ta liozba 
wciąż jeszcze wzrasta. Redaktorem Katolika  jest p. 
N apieralsn , człowiek bardio energiczny, ogromnie 
rnchliwy i niezmiernie czynny. Od wiosny roku 
przyszłego Katotik  zostanie przekształcony na pismo 
codzienne, co da mu możność mpółzawedniozenia 
z różnemi pismami niemieckiemi, prowadzonemi dość 
lioho, ale mu ąeemi tę przewagę, że wychodzą ozę 
ściej od Katolika. K atolik  przekształcony n« dzien­
nik będzie mógi poświęoić daleko więcej uwagi 
spiawom miejskim i zainaugnruje agitację w kierun­
ku opanowywali’a stopniowego muaicycjów szląsktch 
przez Polaków. Będzie to wieiki krok naprzód w po­
lityce polskiej na Sziąsku. Obecnie oprócz Katolika  
w Bytomiu wychodzą jeszcze trzy pisma, mająoe 
charakter dodatków do Katolika, ale z osobną pre­
numeratą. Z tych Światło  (2UG0 prenutn.) jest pc- 
pularnem pisemkiem cbiazkowem, K lin ik  gazbtką 
chłopsko gospoderską, a Prace  organem poświęconym 
specjalnie intereacra klasy robotniczei. Pomimo, że 
to ostatnie pismo jest niedbale redagowane, po-* 
siada iedaak przeszło 6000 prenumeratorów. K ato­
lik, tak samo jak i inne pisma polskie’ na Górnym 
Szlązku, polemizuje z organami cenirum, występując 
przeciw tym ostitnim dość ostro, jednakże na razie 
stara się z nfom nie zrywać stanowczo. Opozycja 
wyraź* się głównie w tem, że Katolik  propaguje 
myśl stawiania czysio-polskich kandydatów przy wy­
borach do sejmu i do parlamentu.

Z Kopęczyfciec piszą do nas pod d. 9. b m . : W osta­
tnich trze h litach, mieszkańcy naszego miasteczka już 
kilka razy wnosili prośbę do dyrekcji poczt o prze­
niesienie do śródmieścia urzędu pecetowego, który 
dziś jest umieszczony na darnyn. krańcu miasteczka. 
Niestety prośby te spełzły na n .c i em, a to rzekomo 
dlnego, i i  w śródmieściu nie ma odpowiedniego na 
pocz ę lokalu. Tak jsdn :k nie jest, gdyż o lokal 
w śródmieściu bardzo łatwo 1 niedawno u  ejskie kasyno 
tutejsze znalazło dla siebie w śródmieściu --wygodne 
p*.mieszczenie. Wsrystkie miasteczka w okolicy mają 
poczty w mieście, tylko w Eopeozyńc eh nie nHsoa 
wykołatać przeniesienia poczty. Dlatego też za po­
średnictwem szanownej redakcji nd&jemy się z prośbą 
do p. radcy Seferowicza, żeby raczył naszą sprawą 
się zojąó i zarządzić przeniesienie poczty do śródmie­
ścia, żeby publiczność, knpcy i urzędy nie potrzebo­
wali odbywać ze śródmieścia dalekiej drogi na po­
cztę, tembardziej, ia  w bieżącym miesiącu będzia 
otwaita kolej do Tarnopola, a wszystkie przecież in- 
tiiresa handlowe cpiersją się na pospiesznej korespon­
dencji i etybkiej jej ekspedycji, co ternz wielce u tru ­
dnia oddalenie poczty od śródmieścia.

Spotkanie z dzikiem. W Rojotynie, w pow. so- 
kalsKim, w majątku p. Józefa Łukiewiczn, trzej for­
nale pasąc na oziminie konie, zauważyli, naszczeki- 
wani6 psów, dwóch zwykłych dworskich knndysÓw. 
Pobiegli więc w kierunku, skąd szczekanie »się rozle­
gało i ujrzeli, że psy atakują ogromnego dzika. 
Uzbroiwszy się w kije, które znaleźli po diodze, po- 
Ił.iH (hłopea po rządzcę, ażeby przyszedł ze strzelbą, 
a sami pospieszyli do odjńca. Jeszcze nie zdążył 
rządzca z pomocą, gdy dzielni fornale osaczyli dzika. 
Jeden z nich uderzył zwierzę po ołowie, wyskoczył 
n& grzbiet i nożem fornalskim pchnął go tak silnie- 
ped lewą przednią łopatkę, że dz l a  wnet zabił Od 
ważnym tym pogromcą był 18-letni niepckaźoy chło­
pak P lipko. Dzik ważył 140 kilogramów.

Gmina apos to lska .  O istnieniu tasiej sekty 
religijnej w Wiedniu nikt r.ia wiedział, mimo, że 
liczy ona tamżtc przoszło 4U0 człoi ków ; członkowie 
jej bowiem są oficjalni* katolikami, a ich praktyki 
religijne wymagają tajemniczości. Głownem siedli­
skiem i ojczyzną tei sekty jest Anglja, a n̂ . jej 
czele stoi „apostoł" Woodhouse. K*żda gmina ma 
swego „nroroka", ktćry miaGUje „aniołów", kapła 
nów i djakonow. „A’nicło\fis“ stoją na czele gmin. 
„Prorokiem" wiedeńskiej gminy jest ogrodnik Sehmid, 
który w natchnieniu p.-oroczem zamianował kap ła­
nami i t. d. samych ludzi z wyższych !r!as. „Anio­
łem " j*st fabrykant guzików Lindner;
,wiceauioła“ Bergmana jest świątyni

w mieszk-iciu 
gmio", Kiiżly 

członek płaci na rzecz gminy tńśibaiąt* część do­
chodu swego na utrzymaolo kościoła i b.edoy.-h, 
gmina jednak nie składa żadoyrdi z tego rachunków. 
W ogóle nikt nie wie, co się diiejs z tymi pie 
niędze.i, bo zostają one wysyłane do Aoglji na ręoó 

iipostnło". Gmina wyklęła niediwno wdowę po ro-
fabryki „anioła" Lindnera i zabroniła

n
botiiiku z
ezłonk ni % u.ą cbof.wsć. Wyklęta zaskarżyło więc 
„anioł,1" i „wicoauiołuj do sądn za obrazę h jnarn .  
Giekawy t ia  proces, który się wkrótce r&segra, wy­
jawi wiele szczegółów o „gminie apostolskiej", o 
któr lj istnieaiu dowiedziano się dopiero wekatek 
tej skargi.

Bójka w  &u!3 y - i l^e  ł y t a t i  w leJ^ó sk ieg a .
W sobotę była aula wiedc-ńriiego aniweisyteiu w i­
downią godnych pożałowania aceu. które w koń*| 
przeszły w ogólną bójkę. T warzystwa burssowskie

zgromadziły się tam na t. zw. „bum mel". Należący 
do-pnrtji niemiecko narodowej zajęli miejsca ze strony 
prawej, po lewej stanęli przedstawiciele partji kato- 
liokiej. Dla członków stow. „Cadimah" nie było tam 
zurezerwowanego miejsca W południe przechodzili 
przez główne schody uniwersytetu prezes i kilku 
człobków stow. „Kadimah", <lążąc do bibijoteki. 
Wychodzący z auli bursze powitali ich okrzykam i: 
„Precz z żydam i! T i  Jest niamiecki un iw ersy te t! 
Nie pozwolimy, by nam zanieczyszczano powietrze!" 
Kad>mani& zwrócili się do niemiecko narodowców i 
w energiczny sposób zaprotestowali przeciw obrlgom. 
Spowodowało to bójkę i takie .zacietrzewienie ze stron 
obu, żs bedele uniwersyteccy z truanoBoią tylko za­
paśników rozłączyć mogli. Rektor uniwersytetu za­
rządził ścisła dochodzenie.

Sprzedaż pipW osów w kawiarniich. Dzien­
niki w.edońskie donoszą, że minister ska ibu  Biliński 
oświadczył drputacji, złożonej z przewodniczącego 
korporacji kawiarzy we Wiedolu i przedstawicieli 
tych zakładów kawiarnianych, w których niedawno 
aresztowano kelnerów za sprzedaż iiieskarbowych p a ­
pierosów, że nadeszło już zezwolenia rządu węgier­
skiego na sprzedaż-■8peojalnJ oL cygar i papierosów 
gościom w kaw.a-niach. Minister zamierza odnośne 
rozpoiządzenio wprowadzić w żyoie dni * 1 grudnia. 
Sprzedaż cygar upecjauycb będzie wprewadzsna 
zrazu tylko na próbę w większych miasracL na jeden 
rok. Minister chce także pozwolić pod pewnemi gw a­
rancjami c a  sprzedaż marek pocztowych gościom 
w kawiarniach.

Żabcie rozbójnika, Z Rzymu donoszą: Pod 
Orbetello z tbity został w potyczce z karabinierami 
głośny rozbójnik Tibur i, który od lat kilkauastu 
był postrachem prowincji, a kryjąc się bardzo zrę ­
cznie w lasach i górach, umiał zawsze njśó pofdgn 
karabiuierów.

Zgładzenie opryszka odbyło się w .attępnjąey 
sposób: jak zwykle, poeteruaki karabinierów otrzy­
mują od mieszkańców okolicy, gdzie grasuje rozoójnik, 
tajne ostrzeżenie o pojawieniu się niebezpiecznego 
ptaszka w tem lub owem miejsou. Naturalnie trzeba 
już pewnej odwagi, aby zdradzić kryjówkę roioójnika. 
Najwięcej w razach podobnych skutknje nadzisja na­
grody, ch.ó donorcący nadstawia ka^fin i może spo­
dziewać się kr w*, w ej zemsty.

Otóż karabinierzy otrzymali zawiadomienie, iż 
dwóch rozbójników nocuje pod Cabalbio w domu je ­
dnego z wieśniaków. O godz. 3. zrana otoczyli dom, 
kiedy szczekanie psa obudziło czujność opryszków. 
Wyakoczywezy oknami dwaj rozbójnicy, T itu rzi i 
Fiorav^nti, próbowali uciec. Pi,witani wystrzałami 
z karabinós,  rozpoczęli ze swej strony ttizelaninę, 
która trwała blisko 40 minut. Na szczęście, żaden 
z karabiaierów me został zrauiony, natomiast w ciągu 
bitwy padł Tiburzi, Kdy jego towarzysz zdołał la- 
towaó się ucie zką. Na.oięle Tiburzhgo znaleziono 
dziewięć ran, z tyci eśm oa postrzałów w niłgi, osta­
tecznie zaś dobiła go kula, która u i  strzaskata cz*ść 
czaszki.

R u e m  z jego ćmiereią Roinacja uwolniona zo­
sta ła  od głóftuege herszta b^ndy, która od długich 
lat dawała się we znaki mieszkańcom i władzom.

Z głośniejszych dowódców band pozostali jeszcze 
w gąszuzach lasów i w góraob Ausuiui i Fiorayanti. 
Tiourzi był ełas n y m ; urodził się >, r. 1847, w r. 
1872 ska*aay został na dożywotnie więzienie sa 
rozbój, w r 1874 uciekł z więzienia.

0 1  tego czasu rozbijał niemiłosiernie, miał na 
sumieniu 17 zbrodni. Tak go się obawiano w pro- 
winoji Viterbo, że więksi i mnibjsi właściciele woleli 
opłacać się opryszkowi, .niż odnośnej władzy. 2  tego 
też powodu, pomimo ceny, nałożonej na jego głowę 
w swoeie i (  0 0 0 . lirów, Tiburzi giasuwał bezkarnie 
przeszło 20 lat. Można o nim powiedzieć, iż w nim 
odżyły podania sławnych zbójów włoskich.’ Przebierał 
się, byw ał,  w wibikich minetach, nadstawiał nieraz 
karku i okazywoł nawet pewną wieiKodusznośó wobec 
ubogich.

Znaleziono przy nim: wyborną putyfońitkę wy- 
roba angielskiego, 60 ładnnków, rewolwer gmbego 
kalibru, długi noż. lunetę dwa płsszoŁ* gnmi-we i 
kilkadziesiąt lirów g-tówsi. Przebrany był zo chłepa,
w stroju, joki noszą wieśmoey, żyjący w górach 
rzymskich, gdsie jesl.mnćztwo cierni i gąstczy, z któ­
rego to pcwodu mają kolona z przodu opatrzone 
eieu nyn'i, włochot-Cii skórkami k&źlem co im z 
dsleka nudnie eostcó b.-żków leśnych, pogańskich 
faunów.

Prufosor Lombrosc-, głośny badacz z dziedziny 
kryminalistyki, eejro się dowiedział o z»b.oiu Ti- 
burżego, kazał e:bie telegraficznie podać szczegóły 
autopsji eie’a. Tiburzi miał małą, foremną nogę, 
00 według Lorubrosa, jest oznaką skłonności do 
st-biodai.

R* dżina wieśniaków, n której Tiburzi i jego 
zbiegły towarzysz, FioraraUti, znaleźli schronienie, 
została aresztowaną, gdyż okazuje się, iż była k nimi 
w pomzumii niu. FioraYcnnego nie udało s !ę odszukać, 
znikł w gąszczach i zopewn* taraz tak prędko nie 
wypłynie.

Z S a r a je w u  donoszą, iż prr  d Kilku tygodma- 
m. odbyło 3ię tam poświęcenie nowego kościoła ka­
tolickiego pod wezwaniem św. Cyryla i Metodego.
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w yj lz iet*  aa  m ąż  s a  p a n a  E m i la  L  'uvi«r,
G o ry c a  j a k a ś  b r^m ia ja  w ty c h  słow>.ch Nie 

b y ło  to to, 00  na leża ło  powiedzieć, c s - ł  10 do­
b r z e  Z asd ro ść  un iosła  go s a  daleko.

U s ta  N ory  okolił j a k i ś  sm u tn y ,  be»g,-.ni-
osn ie  s m a tn y  uśm iech

—  k o a u m ie m  —  c i s g c ą ł  dalej,  ja k b y  w  cd- 
pow iedai n a  t e n  sm u tn y  uśm iech . —  S M s  ieś 
pan i w c sc ra j  wiessor* m, iż d la tego  w y trąc i łem  
ci k ie l iseek  s  rok i ,  a b y  ci p ra e s sk e d s ić  w w y ­
p ic iu  togo sd ro w ia

N o ra  powoli podniosła  swe w ie lk ie  p ię k n e  
o esy  n a  G n y a .

D e F r e s a a y  w id z ia ł  w  tem  sp e jre en iu  py tan ie :  
-  C s y ż b y  te ra a  a knie i G uy  m ia ł  s k ła m a ć  ?

I  w te j  ehw ,li  w y r z e k ł  się tego  k łcm zl -ro,
k tó re  w k ró tc e  m ia ł  popełnić.

—  T ak  j e s t  u ^ sy n i łe m  to n su m y ś lo ie ,  a le 
za p e łn ia  nie w ty m  oelu, j a k  pani są d s  sz, 
g-:ly* —  m yśl robie pan i j a k  c h c e s i  —  wola 
nu >)a w  ty m  w y p a d k u  nic z n a c z y ła b y  nie. F r a w d ą  
je  t  natom iast,  iż 00  do m nie ,  to  n ie  chcę  pan i 
koohać .  S ądzę ,  że t a  ch w ila  jes t d la  nas  b a r

w m iarę  j a k  nag an a  etaw&łs się co r&z su ro ­
w szą  i zimniej»s?: , w  m ia rę  togo, j i k  sy p a ły  się 
w y rz u ty  je d e n  f »  d rug im , c z u ła  Nora , iż po­
w sta je  w  niej c a ła  b u rz a  g n iew u ,  P fiduei,  p r a ­
g n ie n ia  i i s l a .  S e rc e  jej w ali ło  jak  m ło tem . 
U * t ł  je j  a b U d ły ;  ocay, sz e ro k a  rozw arto ,  
z d a w s ły  s 'ę  o coś w z j t .  &ó G nya,  a  w o w zroku  
p r z e b i j s ła  s:ę n - ip a c z .  Z d a w a ło  się je j,  że z a ­
m ie ra ,  a  p iseo ież  t s k  ch e m ia  ż y ć l

—  P ac  odjeżdżasz? — zap y ta ła  naroszoic, 
powoli, ja^b y  nie w ierząc w to, co mówił przed 
chw ilą, iak b y  to było coś potwornego.

—  T z k  je s t — odo-arł suoho —  ju tro  wio 
czorera.

N ora gw ałtow nie, tonem  rozpiessesonf go 
dziecka k tó re  czegoś nie ebee i s ta ra  się prse-

ja k  ono

Chodź tufi porłucb , —  pnwta-  

, zdcm iony ,

SA
a ta. —  wyjaśnię 01 wszystko.

I  Griy po;;zędł sa  nią wzruszony 
szalony.

P o c ią g n ę ła  g<j za  s o l ą  w gęs tw inę,  gdzie  
5̂ śród b zu  i ja śm in u  sfa ła  u k r y t a  ła w e cz k a .  D a ła  

i su  e-nak, a b y  a* iad ł  tuż  p rz y  oiej.
—  S łu ch a j  —  I f i n t t i  r s r u s s o a * ,  pow ażn ie jąc  

C i ła  b la d a  j e k  śeii.na.
G łos  jej,  w la inrę tego j a k  mówiła, stawę,ł 

się corSr, prsenikliwtsaym, a  pow oaem  ti-go b y ła  
K?ybknść, z  ja k ą  wy^cuc&ła » siebie słowu. 
Chciała powiedzieć w scy s tk o  w jedas j  obwili, ja- 
dsoozaśnie . P o  ra*  p se rw izy  w  sw pjeA  życiu 
c tw ie r s ła  n a jg łęb sze  ta jn ik i  s e rc a  p r se d  p r z y ja ­
cielem. n

.nstót.

dlB p rzy k rą , a szczęście pani saioży od niej 
właśni*. T ak . panno Noro, nie napełn isz  rr-nin j niego prsenikliw ie i reek ł*  tooem  ro sk azu jąo y m : 
jak tern zanfo.niem. k tó ieb y m  pow inien m iić  ’ — N ie nałoży odjeżdżać, zapew niam  cię 1
do cieb i-. JcżMi m a się zam iar kochsć do- ? M ów iła do diega „ ty", j a k  niegdyś,
brego ceław-icka, to w tak im  ra d o  nie jest  nię | —  T o  niemożliwe, to niem ożliwe 1 To nis-
ta k  po u f.ły m  z innym i, ie k  n ap rzy k ład  pani i możliwe, pow>arz»rat nie należy  zos taw iać  mnie 
1 tym  Em ilem  L id y  er, k tó ry  je s t przysU m y m, J zupełn ie  s a m ą .. J a  ci to  w ytłóm aosę zaraa, 
sg td sa m  się n a  to i bogaty m — i... zupełn ie  1 chodź, chodź tu taj, słacha j..

V ł fi » niA»A

O bcisła powiedzieć mu o wasyatkiem , 
konać innych, że ta k  być powinno, ja k  ono ! o p reessłc ici, o tgŁ śźu ięj^m ci, o w szystkiem  
sobie ż y c z y , rz e k ła :  \ złem  i dobrem , k tó re  ją epotkało. Poddała  eię

—  Nie należy odjeżdśać, by łoby  to źle, j w zupełności.
bardeo  ź ;e 1 jj —  S łuchaj, okłam ałam  o i ę G o l f r y d  ściska

Po chw ili m ilczenia dodała  jeszcze: { mnie bardzo 'ezęjrtp, s le  napaw a mnie to wstrę-
—  V /ssy«tko byłoby  stracone 1 j tein. . Jeżeli pozwalniam  ma na to od początku,
N astępnie , jakby  pod wraic.nipm tych  uczuć, 1 to jedynie tylko, aby  się od niego uwolnić... poj

k tó ra  sasla ły  w jej sarou, a z k tó rych  sobie 1 raujass to?... T ak ia  ta U ; panują przeTrżliwe uu- 
jaano m e mógł* zdać sp raw y, spo jrza ła  n a  j dy... CK liełam  go przerobić na swój spoęób, ale

sssługn je  n a  to, aby się p.^ni podobał. B ą d ź  t 
pani siczęślw ą  ale b ługarn  cię,  pozos taw  mnio 
w spukoju. A  z ra ss tą ,  a b y  za k o ń c z y ć  w szy­
stko  od raz u ,  p o w ta rz a m  p an i  r a z  jeszoze, iż 
ju tro  odjeżdżam . O to  dla ozegn i ja  pani szu 
kałum  u k ż e ; ohoiałem  cię o tem  uwiadom ić.

W miarę tego, jak  mówił jej prryjaoiel

M ówiła d i  niego „ ty " , m a c h in a ln i, jak  mfi- 
w iła  będąc jssacee dziecku .u ośsnioletnieia dc 
tego samego G aya, k tórego yówcs&s w idaiata po 
raz  pii:rwssy. Coś silniejszego ponad w sjystko  
.p łynęło  z tych spojraeń, z ty ch  ruobów. L.toóć 
trzeb a  było mieć te raz  n ad  tam  dzieckiem , słu 
chaó go i być m u posłusznym .

C i  zję opierał... rozum iesz ? Mis sądzisz i nie 
} uw.s:”*y>i«. aby  coś innego mogło się k ry ć  po sa. 
i tem, praYjda? To b y b b y  o k ru tn o !
 ̂ G uy słufjh^ł b lady  i d rżący .

} N ora a coraz w iększym  pospiechem , & iniuą
; dziecka, k tóre  m a bardzo dużo do powiedzenia 
j i którem u się zdaje, że widzi przed swemi 

oczami obrazy, szybko *’ę zm ien ia jące  w ich 
; myśUch,, mó-Yiła dn iej:
j —  Cc do J sh ó b a  . to dobry chłopiec, przy-
; w i„żany jest do inuio jak  pioa... U k , śó isifen  go 

n ieraz i to * całego s irc a  — i on mnie tak że  
śo iska; to jakby  mój b ra t. B yłam  tale sam otna, 
tak  niossozęśLiwa, od oząsu gdy zastrzelono Jo ­

w isza! Otóż powiem oi w szystko 1 O jciec mó^ 
nia kochał a iu i. j i j i  więoej po śm ierci mamy. 
Pew nego dnia )d trąc ił mnio od nebie, przewró- 
tift na siemię, z ran ił naw et ... M iałam  w tedy  ośm 
lat, m am a m A  nie pojm owałam  nic.. Ludzie 
są źli. Mói ojciec ściska się i cału je  z panną 
M artą, cobaczyss, t e  się k iedyś .z  n ią  ożeni... 
Tyś croauoiiał to wsey&tko od razn  i broniłaś 
m nie... p raca  ośmiu laty . I  ozy możesz napraw dę 
sądzić, iż j a  o tem ra t rm nl-łam  ? Nie, nie, przy- 
poinin^in sobm w n y stk o  jak  •najdokładniej o to ­
bie, słyszysz, jals najdok ładn iej I B yłeś dobrym , 
jesteś nim. W iem  o tem. Jesteś silny. K ocham  
i.ie — oto z szystko. Pow iedi, drauzego mnie 
nie eb eese?  T »k cię będę k jo h a u ,  to k  cię jnż 
kocham  serdeczn iat W idzisz, mówię w szystko... 
K łam ałam  przed tobą, to praw da... K łam ię a przy­
zw yczajenia, przed w szystkim i, ale n ik t tego nie 
w idzi: ią  za g łup i na  to! N ikom u taa nie p rzy j-, 
dzie na myśl zganić mi to, bo n ik t m nie nie ko­
cha 1 Ty strofujesz mnie, jesteś dobrem , mówię 
ci, wism 0 tem , tak , widzę to, a p rzy trm  jesteś 
silny nad K ocham  siłę, osy  to rozum iesa ? Jow U s 
by ł silny, a  pt-zeciei by ł tak i dobry 1. Oh 1 gdy­
by ojciec był mnie k o ch a ł! Ale nie koobał mnie; 
m yślałam  nad  tem długo, dlacs.ego urnie nie ko 
cha i nie m ogłam  snaieść prsyozyny. I  ozy to 
spraw iedliw e? Dzieciom nie mówi się nio, ty lko  
każe Im  się cierpieć 1 To niespraw izdliw oścl To 
źle, bardzo źle 1 G i j  chcesz m nie koohać te ra s  

j jeszcze tak , jak  mnie kochałeś p rzed  ośmin la­
ty  V 3ęde ta k *  rozsądną I B ądę słuchała  oiebie, 
ciebie jednego ty lko , nikogo więcej, nikogo i 
nigdy, ty iko  ciebie aa wszą 1 w szędne, jeżeli 
obcas? tego. Q a, G ayu , G aya, ozy zechce**? 
Powiedz, że chcosz 1 Będziesz mi m«itką i ojcem 
israze iu , Bogiem  m i n  aauoayc>elem, w ssy- 
stk iem  1

(Ci<w dalszy nastąpĄ,



* -w+o-t' - luif>w*»Ł"*A«SW ?**
Główny ołtarz zdobi wspaniała &opja matejkowskie- 
go obraza tych apostołów .Słowiańszczyzny ; oryginał 
togo- arcydzieła wykonał, jak wiadomo, ś. p. zmarły 
mistrz dla kościoła - w Welehradzie na Morawach, a 
depntaoja szlachty polskiej zawiozła go . tam w rokn 
1885  N ow ykeśo tó ł  'pozostaje pod zarządem 00 ,  
Jezuitów, którzy kierują seihiniirjńm m m s k o  katoii- 
ckiem. N a wiosnę roku bieżącego w skromnej ka­
pliczce tego Bemioarjum znalazł 0. Jhckoweki T. J ,  
miejsce na odbyole polskich rekolekcyj dla inteli 
gsncji tutejszej. N a t u r a l ^  była )&._ aydizzka za 
Mtai.pfą d L  Jałej, b . rd W  j& s n e j  M e ń f ł  polskiej. 
To też wieczorne . . nabożeństwa j lą  ■ szerszych 
kół odbywały się w kjtojL**, W które}' ks. Jaoko 
wtiki miewał kazaaią dla luiópzkająy^h tąm Polahót..

Wydalanie Z Prus. Artystą dramatyczny, p. 
Wojciech Wróblewski, óbywatM atistrjackt, który 
przez dwupłata d a w a ł . &> rczwohmieiu Wi-.i# przed 
stawienia w rćżęyeh prowincjach pruskich, został 
nagle z nakazu rejencji opórekiej" wydalony z- granic 
państwa pruskiego i zmuszony^, w 24 godzinach do 
wyjazdu z Katowic, gdzie^sAwŚrt, k e  -pę^wolopD mu 
dąć przedstawienia, na które- gprż i^a ł- ju i  bijjety.' Jakc 
motyw podano jtdynfó. „wtsgen' lxLŚąfi§wtrdem.u 
Więc nawet biedny monolpgistą polśjti staje s ię 'n ie ­
bezpiecznym'dla państwa niemidekif-gb.I

Zoniach na pnciąó carąkl -Wiadnmóśó naszą
0 zamierzonym zamaohu na  pociąg carowej- wdowy 
na drodze zakaukaskiej *• podaną w onógdajszym n u ­
merze Dziennika  potwierdza mniej więc^ z tymi 
samymi szczegółami Warszawski) Dniewnik.

W P ete rąburj ju  * krąży: pogłoska, Iż w tych 
dniach odbędą’ się zaręczyny księcia Wiktora Naj o- 
lesaa z księżniczką Auną czarnogórską.

Obsadzenie biskupstw katolickich y Rosji 
Do Corresp. donoszą z Rzymu z kół waty­
kańskich, iż toczące się miedzy stolicą św. a rządem 
rosyjskim rokowania w sprawie obsadzenia opróżnio­
nych katolickich biskupstw w Rosji, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie sostaną nkońazone 
przed listopadowym konaytorzem, a przeto prekoni- 
zaoji odnośnych czterech biskupów nie można oczeki­
wać jeszcze na tym konsystortu.

Dzieciobójstwo. S n u tn a  bistorja, a tak jata 
w jotę podibna do całego szeregu poprzednich mo 
tywami, przebiegiem i epilogiem, że robi się mono- 
tonuością swoją poprostu rozpaczliwa. Młoda, przy­
stojna służąca, Maria Darowa, niska blondynka o.po­
czciwym, sympatycznym wyrazie twe.rzy, miała s to ­
sunek miłosny, którego następstwem było przyjście 
na świat dziecka. D ała  je „na wychowanie”, płacąc 
jakiejś babie wiejskiej, specjalistce w tym .iacbn 
4 zł miesięcznie z 5 zł. swojej ubogiej pensji. Po 
pewnym czasie „wychowawczyni” zwróciła dziecko. 
Dorowa, nie mogąc trzymać go przy- sobie, gdyż 
żadna pani n ie :zgodziłaby się na to, zaczęła szukać 
nowej stancji dla dziecka, ale jakoś jej nie szło.
Z-ozpaczona 'zaniosła je na ul. Tatarską, tam poło* 
żyła pod torem kolejowym i jak twierdz1,'-.dla otu­
manienia głodu dzieeza, któremu nie miała dać co 
jeść, włożyła mu rękawek kaftaniezka do ust, ażeby 
ssało. W ten sposób biedactwo udu>iłć się i znale­
ziono je nieiywem r  -

Stało się to w sierpniu, a wczoraj przed sądem 
przysięgłych stanęła Borowa w r li oskarż nej, po­
wtarzając powyższe naiwne tłómacaenie się. Sprawa 
była początkowo oddana zwykłemu trybunałowi, w 
charakterze skargi o podrzucenie. Trybunał zwykły 
skonstatował dzieciobójstwo i oddał ją  przysjęgłym- 
Mtmo io prokurator Piwooki podniósł w oszarżenin 
jako winę Borowej podrzucenie dziecka. . Rozprawie 
przewodniczył radca Hayderer. Po przemówieniu 0- 
brcńay dra Liliena trybunał na podstawie Wcraysta 
sędziów przysięgłych skazał Marję Borową na cśm 
miesięcy ciężkiego więzienia. Oskarżona płakała przez 
cały przeciąg rozprawy.

PrZ8d 30 lat/. Pomiędzy więźniami polityczny­
mi na Syberii powstała myśl rozbrojenia nielicznych-
1 rozrzuconych oddziałów armji rosyjskiej i oswo­
bodzenia siebie i wyzwolenia Syberji przy ich po­
mocy s pod władzy Rosji. Jak  zwykle, z powodu 
niesystematycznego wykonywania planu, zamiary 
spełzły ua niezem, narażając tylko przywódców 
spisku na karę śmierci. Część wygnańców polskich, 
pracująca przy budowie drogi, koło Amnru, posta­
nowiła nie czekiió na urzeczywistnienie się planów 
Jarosława Dąbrowskiego i rozpocząć akcję e-emprę- 
dzej. W tym celu ieiieu z naczelników spiska, Ce­
liński, poro umiał się z wybitniejszymi powstańca 
m i : Szaramowiczem, Paókowsirim, Kwiatkowskim i
Eliaszewiezem. Zdecydowali się oni na razie w 200 
osób uderzyć na mały, pilnujący ich oddział mo­
skiewski, co im się z początku udało. Na wieść o 
powstaniu. Moskale wysłali przeciwko nim 4C0 
piechoty i 800 kozaków burjaekii-h, —  siłę, z 
którą nasi mogliby się zmierzyć, gdyby nie to, że 
nie było zgody pimtędzy nimi, Celiński, zebrawszy 
dwa plutony konne w siie 100 ludzi, poprowadził 
je ku Chinom. Pozostała garstka postanowiła b ro ­
nić się na miejreu, osaczając most na rzece Mi-
styezysze, i dziełu.e się biła, lecz amunicji s ti r-  j 
czyło jej zaledwie na kilkanaście strzałów. Moskale j 
c początku cofali się i  gdyby rokoszan większa j 
była liczba, niechybnie czekały Rosję wielkie kięeki. \ 
Należało tylko opanować statki na Bajkale; brzegi ; 
jeziora były podminowane. Wysadziwszy je w powie-’ i 
trze, można było zająć Irkuek, skutkiem czego rzn- j 
aonoby popłoch na całą Syborję. Tymczasem garstka i 
naszych, dobrowolnie uszczuplona, poszła w ro z^ p k ę ,  
tułając się po lasooh i żywiąc się przez 24 dni tytko j 
korzonkami. Wszystkich, których śmierć nie 03*>*ę--j 
dziła, wyłapali Moskale. Sąd nad powstań am i  w I r ­
kucku prowadził znany polakożerca Milutin. Na ! 
śmierć przez rozstrzelanie skazani zostali ; Gustaw j 
Szaramowicz. Kotkowski, Celiński, Rajaert. i W r(6- > 
ski. Z liczby innych uczestników buntu co dziesiątego i 
rozstrzelano, resztę skazano na katorgi i 50 pletni. ;

Smutny ten wyrok wykonano przed laty trzy- 1 
dziestu d. 8. liBtooada 1866 r . .  [ f

Z Tarnowa piszą do nas d. 9. b. tu. O i  k il lu  
dni krążą pogłoski, które zamieszczają nawet ćfitien- , 
niki krajowe, jakoby na posadę 1. wietburmistrza w j 
naszem mieście firytowano jednego z d-itychczaso i 
wyuh asesorów. Joattu jednak fałsz.m. Każdemu 
wolno kandydować, ale nie każdy może byó wybra­
ny, zwłaszcza osoba niekoniecznie lubiaaa i to gdy 
również o posadę tą ubiegają się tacy, juk dr. Stec,
o-łowiek młody lecz energiczny, lub dr, P ittrzycki,  
demokrata, powszechnie szaoowauy, wielce zasłuż"uy 
około naszego grocu, już od 6 la t  pinstują-y urząd 
wiceburmistrza.

Dziś o godzinie 9 rano odbyła się uroczystość 
poświęcenia nowo wybudowanego przy ul. Kazimie­
rza Brodzińskiego budynku stowarzyszenia „Praca” . 1 
Aktu poświęcenia dokonał ks. biskup tarnowski. Po 
skończeniu ceremonii oafy zastęp robotairów, u s tro ­
jonych w szarfy o b a r^ a ih  naród iwy h, udał się 
przed mieszkacie starosty Dunejewskiego, a nastę­

pnie przed pałac biskupów, gdżie dzielna muzyka, 
strażacka pod osobistem kierownictwem kapelmistrza 
Wiśniewskiego wykonała serenadę.

* W Ko!# I te ra ę k le m  odezyta ws czwartek 
dnia 12'. b oi. p. Jan Łada ąkjnowezą ęwą nowelą 
pod ty t ulepi „Wrócić” . W , sobotę dnia 14 , b. m. 
odbędzie'się pierwszy w tym sezonie raut, w któ­
rego obfity program r i I .". r.r<.f. F f ,  lieńhąujera. iłło; 
żouy, wchodzi także deklamacja panny Trapsówiij, 
armatki -teatru krakowskiego.

■ -ń m lk t m  cela. urytecmo ;: puóliuisej luk «a-
rsdDws - , . .

D l a  o f i u j - a l i s t y  pokąsaasgo przei wśeicbł»go 
wilka nadeełał p . Z V. ze Stryj? /.a inśredniotwem 
admin. jPr/egląda” l  kł. N.. bP. 2 zł. '5 te t .

Zaaril ;j , ,  Ł
Antóm Ła.wir o w,s k i^bsłjr’.^feHmfi| nMzslny gątio 

Towarzystwa kredyt, ziemskiego, zinatł w j Łwewie^w*'OT- 
roku życia. -I -i 1 *.

Mjlda L i nł» a r d t ó w na,., .zmarła w. Stanisławowie
w 15 r życia /•

K r e w  i  z d r o w i e .
I.

B ardzo M qmującą pogadankę aa  ten  tem at 
zam ieszcza K u rjcr  W arszaw ski, napisaną przez 
p. JuljR ca O o h o r  o w i c z a. Oto jej osnowa :

C o-to  jest k rew  ?
Fizjologioztiie: jest to p ły n n i tk an k a , ko ­

sztem której mogą się odrad& ai w szystkie tk a c k i 
starz

F iay o zn ie : jest to p łyn  cięższy od wody, 
zaw ierający bardao liczne k rą ż k : czerwone, k tóre 
tnu nadają  barw ę, oraz bardzo uielio»ce kutk i 
i p ły tk i owalne a bezbarw ne.

C hem icznie: je-it to rontwór alkaliczny, za 
w ierający w różnych zw iązkach w szystkie te 
pierw iastki, jak ie  wchodzą w sk ład  ciała.

Ogólna ilość krw i w o rganiim ie człow ieka 
wyncBi około 3 litrów, mniej lub więcej zależnie 
od wzrostu, w ieku, płci, odżyw iania i s tanu  
zdrowia.

W  ztosunku do wagi c ia ła  ilość krw i w y­
nosi w edług D altona */8. w edług H az ley a  1j10, 
w edług W elckera  ’/, 3. B iorąc średnią z tych 
cyfr za norm ę, w ypada u m ężczyzny, w ażącego 
70 kilo, siedm kilo krw i. Owe 7 kilo roztworu, 
zaw ierającego pierw iastki odżywcze, potrzebne 
dla w szystkich  tkanek , są zapasem  pokanuu , 
z którego o!’g.snizm ozerpie stsle , niezależnie od 
tego, czy w dsnej chwili prcy imnie pokorni z ze­
w nątrz, czy też nie. Oozywiśoie, im rzadziej 
przyim aje z Zewnątrz, tom więcej musi narnszać 
ów z»p&s w ew nętrzny, w sku tek  omego ilozo krw i 
nie joat niezm ienną. Możemy ty lko powiedzieć, 
że organizm  w swej celowej ekunosaji zawsze 
dąży d« tego, żeby ta  ilcść by ła  o ile mozneśoi 
Stałą

Na niaszezęście &ie zawsze m4 skę to 
udafa. G dy będąc -*■ natu ry  krw istym , człow iek; 
zbyt silnie się odżywia, zm usza swój organizm  
do produkow ania więcej krw i, c is  półrpęba i tym  
sposobem naraża  się nietytko aa  chorobę, ola na 
Śmierć n a g łą , wżkutefe przeładow ania i-p ęk an ia  
naozyń. G dy, pracu jąc ciężko, w dodatku  nię 
odżywia się dzstateczpie, prodpkuje krw i za 
m ało i w aueiuję. T en d ług i w ypadek  jest po­
spolitszy, ale tam ten bodaj osy nie groźniejszy; 
ła tw ie j bowiem organizm  znosi niedostateczne 
niż nadm ierne odżywianie.

Z a m ała  ilość krw i w ciele może pooh jd tić  
róiwnióż ze żby t w ielkiej u tra ty  p raez raDy lub 
krw etoki. * -

Ile  k rw i organizm stracić mażę b ezkarn ie?  
W edług  R icheta */,,, w edług Dal toń* ’/9 . w edtag  
&U)ss V, i jest to ch y b a  tnazimi^m. Na jak ie j 
zasadnie prof. Cybulski w swojej „Fisgolagji” dopiero 
u tra tę  pełowy ogólnej ilości krw i uw aża za „ p ra ­
wie (I) zawsze śm iertelną” , nie rozumiem.

„W  ogólności — mówi D alton — opust funta 
krw i uprow adza osłabienie, a półtora fucta  c a ł­
kow itą u tra tę  przytom ności. Jeżeli wówozas 
krw otok jest zatrzym any , zazw yczaj następuje 
wyzdrowienie, lecz, jeśli uby tek  jeot więksnym, 
w ysdrow ienie staje się niausoiliwem .” Człow iek, 
k tóry  rca norm alną ilość krw i, js s t silnym  i od­
pornym , człow iek wycieńczony d ie tą  ma z ko­
nieczności mniej k rw i i jest mniej opornym  na 
w szelkie w pływ y chorobotwórczo,

D o b rz e  odżyw ianem u królikowi t r z e b a  u p u ­
ścić 30 g ram ów  k rw i ,  ażeb y  sp row adzić  śmierć, 
gd y  tymcK**3m, po t rz e c h  dn i»oh  g łodzeniu ,  już 
upuat 7 gr .  k rw i za b i ja  go (Ctdhird  de M artigny).  
W iedząc o tern, z rozum iem y, ja k  w ie lką  różnicę 
w  s k u tk a c h  pa■zezania k r w i  stanowi chw ila : jeż*ii 
pierwszego d n ia  choroby i f a n t  nie b y łb y  n iabezpic  
cznym . to  cstosuiaot po k i lk u  ty g o d n ia c h  lofceaia 
i djoty już cięte b z ń k i  mogą zs ssk o d s ić  chorem u. 
I  t a k  samo odaośa ie  do .d o ś c i  t ru c izn y ,  j a k ą  
znieść może organ izm  jnorm alay,  #r póćóWnamu 
% w ycieńcsonym . R óżihca je?t t i k  w ieiką ,  i e  Dp. 
d o sa  s trychn iny ,  p o trzebna  do zab ic ia  g łodnego , 
raużl b y ć  podwojoną, ażeby  zab ić  k ró l ika ,  k tó ry  
dopiero  oo dosta ł  pożywienie ^Cl. B e r n a r d ) .

J u k  się zachow uje  orgABisui, k tó re m u  upa? 
szczouo aies-byt w ie lk ą  ilość k r w i ?  S ta r a  się 
. izkca jp rędze j tę  s t ra tą  w y n ag ro d z ić  A  pon iew aż  
syew  nQrniŁ.laa na 100 i.sęści *9w ie rz : y sę fc i  
s ta ły c h  21. w ody  79, s ta rz  aię z u b n ó  i  je d n ę  
i d p ig ą . iF o i . r# ć b a  w ody  jest n a w e t  g*. raz ie  nie-. 
■ bp in ie jsz łj ,  Ażeby w y ró w n a ć  m e cb sn io zn a  s s b a -  

r se n fa ,  “ nk ia  i-br».li p ły n u  w  n a c z y n ia c h  spowo­
dow ał.  To  tęż, je śh  zwiernęciu , k tó re  aem dla ło  
w z k a te k  u t r a t /  b rw i ,  za s i ray k n iem y  n a ty ch m ias t  
do ży ł  c iek łe j  w ody ,,  w te j sam ej ilości, j a k ą  
straciło ,  to  ja szcze  je s t  sz an sa  u t r z y m a n ia  go 
p rz y  ż y c i a : za 'our?enia bowiem m ech an iczn e  
( sk u rc ze n ia  d tcbc .ych  n aczyń  od k tó ry c h  zależy 
•całe zę /aoihoi-jiaaterj . ')  s o i t s n ą  usun ię te ,  a tym- 
• o s s w n  ergajwzm c i a łk a  k rw i  sam  r-yproduko-  
t**ać molo

Z d a w a ło b y  się nie u legać  wątpliwości,  że 
i&gtr lygaięcse świeżej k rw i  zsm iaat c iep ie j  wo­
d y  b y ło b y  s tokroć  k o r n y s tn te ^ ^ ta i .  I  pzocaywi- 
śc-io ouasem t a k  b y w a ,  a le  ty tko  czasem , w wię­
kszości zaś w y p ad k ó w  i jed o o  i d  egio  sawodai;  
J a k k o iw isk  bowiem t r a n s fa z ia  krw i w y rę c z a  cr- 
gantum  ca łkow ic ie ,  ale w łaśn ie  org«jy*a» ta k ieg o  
w yręczania nie lu b i :  on m a p ra w d z iw y  poży tek  
ty lk o  z toga, co gam w y p r o d u k u j e : ciepło  sz tu ­
cz n e  n ia  zsz tsp i  c iep ła  na tu ra ln eg o ,  k r e w  obca 
k rw i  władnej.  ’

Im  różnice między jedną a d rogą  będą 
mnisjsao, tam p :m yś!cy  s k u te k  praw depodobniej- 
E*ym. a poaiew -ż nioabądauo różnice indywi- 
du&Iufi ro-mz, gdy s « pasuw am y od sw icrsęcia 
do cało w ieka, przeto jeż.di k ró h k a  albo p ia  mo­

żna niekiedy uratow ać zastrzyknięciem  k rw i te ­
goż szmego gatunku , to natom iast o ratow ania 
człow ieka k rw ią  zw ierzęcia nie może być mowy, 
a naw et i transfuzja krw i ludzkiej praw ie za ­
wsze zawodzi. O rganizm  bewiem  przyjm uje ową 
krew , nie iako krew . lecz jak o  ciało obce i . r e a ­
guje na Dią tak , jak  reagu je  na w szelkie obce 
c ia ła : gorączką, to znaczy chęcią przepalenia 
go i pow iększeniem  w ydzielin, to znaczy chęcią 
w ydelenia go. Różnica, pomiędzy drogą n a tu ra l­
ną  a n ienaturalną jezt tak  znaczną, że naw et 
woda, k tó rą  w prow adzona przez k an a ł pokarm o 
w y Częstokroć ra tu je  chorych , w prow adzona 
w prost do żył, po większej części jest szkodliwą. 
A  je d n a k  w n iak tórycn  w ypadhacL tak ie  w strzy ­
kiw anie wody zdaw ało się być w skazanem .

.r-sag1 i ,mr -w w iT W i — — a

W ybory do sejmu.
LWÓW 10. listopada.

P rzy  w czorajszym  w yborze uzupełniającym  
jednego posła do sejmu z m, Lwowa z w y c ię ż y ł  
prof. Józef 8, 0  ł e z k i ,  k tó ry  o trzym ał 108 g ło ­
dów ponad absolutną większość, a 284 głosów 
więcej niż k o n trk an d y d a t, jego p. S tanisław  
C i t i c h c i ń s k i .

U dział wyborców we wczorajszem  głozowa- 
niu b y ł nadzw yczaj słaby , słabszy  jeszcze niż 
przy  w yborze dnia 30. października b. r. Gło 
cowało bowiem na  8952 osób upraw nionych do 
głosu ty lko  2460, a więc zaledw ie 27 4 
procent wyborcow. D nia 30. październ ika  g ło ­
sowało 3150 wyoorców. j a k  widzimy m ieszkańcy 
naszego grodu nader opieszale spełn iają  swe 
obowiązki obyw atelskie i usuw ają się od g ło ­
sowania.

Do godziny 1. w poładnie głosowało 1.134
wyborców. P. C iucbciński o trzym ał 573 głosów, 
prof. Soleski 555 głosów; pierw szy pyzato m iał 
o 18 głosów od swego k o n trk an d y d ata  więcej. 
Po południu szanse p C iuchoińskiege spadły . 
Z w artą  fa langą nadpłynęli u rzędnicy , którzy 
przew ażnie głosowali na prof. Seieikiego, również 
ta  g a rs tk a  inteligencji, k tó ra  w zięła udział w w y­
borach, oddała  swa głesy  p. Soleskiemu.

R ezultat głosowania by ł n a s tę p u ją c y :
W  s a l a c h :

I. I I  I I I .  IV . V . V I. razem
C iuchciński 256 249 246 294 19 41 1.105
Soleski 120 122 145 151 422 179 1 389
dr. Bala&its 1 1 2  4
d r C zyżew ioi 1 4  5
Rew akow ics 1 1 2
Ja n  Soleski 1 1
prof. Soleck i  1 1

L iczba głos. 380 378 391 447 448 423 2.460
A bsolutna więkskuśó 1 231. Wybraiiy pu#ł#m 

prof. Józef Sol oski, k tóry  o trzym ał i  389 głosów, 
tj. 108 ponad absolutną większość. P, S tanisław  
Ciuchciiizki o trzym ał 1.105-głosów "{dnia 80. pa- 
i i s ie r n ik a  m iał 1.4&?) a więc 126 głozów b ra ­
kow ało mu do absolntuaj większości (dnia 80. 
październ ika brakow ało mu ty lko  1 2 0  głosów)

O harokterydtycznem  je s t ten  fa k t, iż żydzi 
nie brali p raw ie woale udziału  we w czorajszych 
w yborach.

W ielu z inteligencji, k tó rzy  dn ia  8 0  paź­
dziern ika głosowfcli na p  Ciuohoińskiega, oddało 
w czoraj swe głosy p. Soleskiem u. gdyż zraziło 
ich  do pi C iuchcińskiogc wypowiedziane onegdaj 
przez niego na  zgrom adzeniu prsedw yborceem  
oś w ięd ozenie, iż m ieszczanie b iorą sobie p rzy ­
k ład  z ludowców i ich h a s ło : „chłopi powinni
w ybierać ch łopa” p a ra frazu ją  na hasło „m ie­
szczanie powinni w ybierać m ieszczanina”. H asło 
rzucone nie w porę, odebrało p. C iuohcińzkiem u 
wiele głozów.

O becnie jako  reprezen tanci m Lwowa z a ­
siadać będą w sejmie pp. Goldm an, dr. Godzi- 
daim ir M ałachow ski, M ichał M ichalski, T adeusz 
Romanowioz, dr. F ran c iszek  Sm olka i prof. 
Józef Soleski.

DZIENNIKPOLSKI z dnia 11. Listopada 1800 r.

przejść do rozpraw y szczegółowej n ad  nowelą 
do ustaw y przem ysłow ej.

Wiedeń 10 listopada. Saoeijoniśoi z lew icy 
wystosowali do hr. K huenburga , p rezesa k lubu  
sjednoozonej lew icy, piżmo, w k tórem  ubolew ają 
bardzo nad koniecznością w ystąpienia z k lubu . 
„M asieliśm y—piszą m iędzy innem i— dojść do prze­
konania, iż zdanie większości k lubu  oo do sta  
now iska zajętego przez rząd  w spraw ach  n a ro ­
dowościowych, postępowych i  cyw ilizacyjnych, 
znajduje się w tak  silnem sprzęciw ieństw ie z 
naszem zdaniem, że dzlssz w spólna daiałalność 
s ta ła  się niemożliwą” .

Pism o to kończy się kom plem entam i dla 
hr. K huenburga, jak o  prezesa, i oświadczeniem , 
że secejomśoi staw iają w szystkie swoje m andaty  
do różnych kom isyj do roaporaądzenia k lu b u .

K lub  zjednoczonej lew icy zw ołał natyoh 
m iast członków  na posiedzenie, po którem  w y ­
dano następujący k o m u n ik a t: , . t

„N a dzisiejsaem posiedzeniu k lubu  agodzili 
się wszyscy 54 obeoui na dalsze istnienie klubu; 
również 13 nieobecnych posłów będzie nadal 
należeć do k lubu  zjednoozonoj lew icy. D alej na­
radzano się z w ielką dokładnością nad  pismem 
członków, którzy w ystąpili, i powzięto pod tym  
w zględem  uohw ałę.”

Wiedeń 10. listopzda. Seoesjoniiei z lewioy 
■obrali się dzisiaj w celu ukonstytuow ania się 
w „klub wolnego siadnoeoenia” .

Wiedeń 10. listopada Przedłożenie rządow e, 
dotyczące podwyżzsenia p łac urzędników , p rzy j­
dzie pod obrady  izby na  początku przyszłego 
tygodnia.

tę zwiadzi p rzy  innaj sposobności i w zioawi*ne1 
chwili.

B uda-3e s i t  10. listopzda. Królowa portugal­
ska odjechała wczoraj wieczorem do Lizbony. Po 
drodze wstąpi do Paryiz.

-yr\-TL~.

Wiadomości literackie iartystyczas.
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka :

Dziś w średę przedstawienie rozpocznie „Marynarz” , 
dramat w 1 akcie T h e n r ie fa ; zakończy „Świętoszek” , 
komedja w 5 aktach Molier’a ; jutro we ezw&trek 
„Sprzedana narzeczona*, opera komiczna w 3 aktach 
Fryderyka Sm etazy ; w piątek po raz pierwszy „Ło- 1 
trzyoa”, komedja w 5 aktach Kazimierza Zale- 1 
wskitgo.

Gaspolarstwa* t a d e l  ! priomysł.
Uprzyw. galio. akcyjny Bznk hipoteczny. Z dniew

i 31. paździsrn. 1896 roku było w obiegu: 4‘/„'/o listów hipot 
I zł. 33,592.000, 5%  preinjowanych listów hipotecznych 
| rt 6,537.300,'r  4%  listów hipotecznych zł. 7,559.600. 
j Łącznie z ł 6z,638 900. Asygnacyj kasowych było w 

obiegu zł. 1,632 750.

Ob te r i  0 w i a d o m o ś c i .
Z s S tam bułu  donoszą pod d a tą  8 b. m.: 

W ybór p a tria rch y  orm iańskiego został znów na  
k ilk a  dn: odłożony. Rozszerzona niedaw no tem u 
p o g ło s k a , jakoby na zawiadowcę p a tria rohstu , Ba r- 
t ł  a m  i c ; a , w y k c a u ć  miano, czy też usiłowano w y­
k o n a ć  s a rn a c h , joat kupełcie n iepraw dziw ą Z  do­
brze poinformowanej Btrony zapew niają, iż fałszyw ą 
tę  wieść rozpow szechnił z pomocą B iu ra  Reutera  
zru n y  in try g an t A r t i n  pasza, podsekretarz 
stanu w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, a 
rzeczyw isty  k ierow nik w szystkich rozruchów  or- 
m jańakich, uczynił zaś to w tym  osin, aby  w y­
stawić B artłom ieja w oczach su łtan a  jako znio- 
naw nltonego przez rodaków  i prseszkodzić jego 
wyborowi na p a trja reh ę . Tym czasem  w łaśnie 
tak i w ybór ugruntow ałby  może pokój w A rm enji, 
podczas gdy  am bitna p lańy A rtiaa , p ragnącego 
za  każdą  opnę pochw ycić w gwo ręoe ster 
■praw om jańak iob , ziają ustaw icznie niezadow o­
lenie i niepokój i pędzą wodę na  m łyu togo 
m ocarstw a, k tó re  jeBt w inow ajcą wszystkroh 
k lęsk  i nieszczęść, jak ie  w ostatnich la laoh  spadły  
na  A rm enię i Turcję.

i i
. k i . t u

o» z. , p a ń s t w a .
(T u lagram y „Dziennik* P o ls k h f la ” . )  

Wiedeń 10. l is topada. ( Z  izby posłów) Po
długie j  z za p e łn ię  ja łow ej d y skus j i  postanowiono

Te!3yramy .Dziennika Poiskiego-,
Wiedeń 10. listopada. D ziennik i doniosły, 

iż Słow eńcy jako w arunek swego ponownego 
w stąpienia do sejmu sty ry jsk iego  postawili ż ą ­
danie do rządu, aby  h r  A ttem s nie b y ł m iano­
w any m arszałk iem  krajow ym . W iadomośoi tej 
zaprzecza Fremdenblałł na podstaw ie wiarogo- 
dnych informaoyj.

Wiedeń 10. listopada. W  dolno-austrjaokiej 
większej własnośoi w ybrano, pomimo iż kom pro­
mis nie p rzyszedł do sku tku , 12 w iernokonstytu- 
oyjnych i 4 konserw atystów . W obeo tego w sej­
mie dolno austrjaokim  wynosi w iększość konzer- 
w atywno antisem ioka 51 przeciw ko 27 libera l­
nych

Londyn 10. listopada. N a wozorajzaym ban­
kiecie u lorda m ajora w ygłosił lord S a- 
lisbury  mowę, w której naw iązająo do kw*-
stji tu rsek ie j, rzek i, ża ca ły  naród angiel­
ski, ja k  sądzi mówoa, jast przeciw nym  eda- 
sobnionej akeji AngljiJ Jeżeli A uglja choe 
am usiś jakiś rząd  de popraw y ustaw  obowiąsu 
jąoych za pomucą okupacji danego k ra ją , to do 
tego potrzebną jezt znaosna arm ja lądow a, gdyś 
dokonanie tego za pomocą sam ej ty lko  floty jest 
rzeczą niemożliwą. A u g l j a  nie posjąda w ielkich 
sił lądow ych i dlatego przystępuj® do kon­
certu  europejzkiego w tem preckonaniu , iż jeatto 
najlepszy środek do osiągnięcia reform . Rząd 
nie ma najm niejazej p rzyczyny  do sanieahania 
obecnej polityki, aibo też odotąpienia bodaj ja- 
dnege h e k ta ra  z sw yoh obecnie najlepszych po­
siadłości (mowa la ta j oopnszozenin C ypru. R ed.)

Lord  Salisbury  rzek ł dalej, ża koncerteu- 
ropejski znajduje się obecnie w daleko lepszej 
sytuacji, niż k iedykolw iek, aby osiągnąć w y­
tkn ię te  cele. A nglja okazyw ała  zawsze zym patję 
d la trój przym ierza, a  mówca spodziew a się, iż 
ono w serdeesny  sposób będzie i n adal współ­
działało z A nglją.

D alej zaprotestow ał mowoa przeciw ko tw ie r ’ 
dzeniu B ism arcka, jak o b y  m iędzy A nglją a Ro­
sją istn ia ł baz przerw y antagonizm . P ierw szym  
obow iąikiem  raądn  je s t bronić interesów  i praw  
Anglji, a potem dopiero dopom agać eelem  hum a 
nitarnym , nie naraża jąc  je d n a k  na isw an k  po­
koju i dobrodziejstw , jak ie  z niego w ypły­
wają.

Bruksela 10. listopada. J a k  słychać, ca  
radnie m inistrów  odrzucono p ro jek t reform  woj­
skow ych, w ypracow any p rzez m inistra wojny, 
sku tk iem  czogo ten  podał się do dymisji.

Ko onja 1 .,listopada. Koelnisehe Yolks Zeitung  
oświadoaa, że i  powodu ostatn ich  napaści Bis 
m arcka  na cesarza, parlam en t niem iecki w ystąpi 
w  obronie tego ostatniego i tern złoży świadectwo, 
i i  N iem cy stoją w iernie przy  zaw artych  zoju- 
szach z AaBtrją i W łocham i.

S tam buł 10. listopada. A m basador rosyjski 
Nielidow b y ł u sułtana na audjenoji pożegnal­
nej i odjechał wczoraj do P e te rsb u rg a .

Wiedeń 10. listopada. R t  -kat. proboszcz w  
Gorlicach ks. Ż^bioki otr*ymał złoty kriyż Kńsługi 
z koroną.

Wiedeń 10. listopada. Wiener Z tg  ogłasza od- 
ręozne pismo cesarskie do Stremayra, w którem ce­
sarz wyraża n tnanie dla jego czterdziestoletniej 
Służby państwowej, ożywionej zawsze duchem patrio­
tycznym.
jy | Wiedeń 10. listopada. Aresztowano wczoraj 
dwóch robotników podejrzanych o podpalenie lot 
w Karlteatrz*.

Bari n 10. listopada. Ze wsględn na przykre 
położenie rolnictwa zgodziło się ministerstwo na tni-  
źeuie taryf kolejo-wycb od nawozów o 20 procent na 
dt.1 szych pięć lat, precąwszy od 1. lipea 1897.

flzym 10. listopada. Ty ber wystąpił z brzegów; 
w Citta di Castello czwarta część domów pod 
wodę, cztery osoby utonęły.

Petersburg 10. listopada- Wszystkie dotychcza­
sowe ograniczenia, tyczące się przywozu żywej niero­
gacizny do Rosji, zntesicne.

Wiedeń 10. listopada. Z arząd  szkoły czeskiej 
w iedeńzkiej w ystosow ał do ce ia rza  prośbę, aby  
z okazji zak ład an ia  kam ienia węgielnego pod 
kościół cr.eski, k tó re  miało nastąpić dzisiaj, zw ie­
dził i tę sekołę. N a podanie nadeszła  odpowiadż, 
iż cesarz m a inne zajęcie, jednakow oż szkołę

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 10 listopada

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 41 
do 8 42, na jesień od 6’35 do 6 37 owies na 
wiosnę od — •— do — , na jesień od — •—  do 
—  — , kukurydza od 4*50 do 4 52, żyto na wisanę 
od 7 SŁ do 7 '26, u  jezień — •—  do — *—  rzepak 
zimowy oa — ‘—  do — *— , jezienny od — *—  do

Spirytus. 1 5 1 0  do 15.20. Na listopad — *— .
Chełda pieniężna. W zaoraj po zamknięein 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 6 6 '— , Węg. 
Kredyty — — , Anglobanki 4 0 1 5 0 , Wiedeński 
nBankrerein” 154’— , Unjony 247 25, Laonderbanki 
357’— . Sztacbany 107 25, Lombardy 274 '— , Klhe- 
thali 270 '— , Kolej północno-zachodnia 232’— , Ty­
toniowe 157-—, Rima 238 — , Alpiny 84 50, Ren­
ta majowa 10185 , Węg. renta koronowa 9 9 3 5 , 
Lory tureckie 48 36, Karki niemieckie 58 82.

Berlin 10 listopada. Giełda weaorajsaa wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane eyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieieńiki, tak twaae 
Wiener Pa,-itat). Kredyty 229 40 (.866 42),
Sztaebum 151 00 (356 72). Lombardy 43 10 (I00-j82) 
Diz?ont< 206 75 Usposobienie mdłe.

rranżTurt 10. listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
oy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener paritd t)  Kredyty 309 50 (365 26) 
zitecbany 302 50 (357‘25), L m bardy  — -—
(— *— ), Laura 159 50, Harpener — *— , Diaoente 
206 60. Usposobienie silos.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 10 listopada godz. —  min — . 

A kcje k red . 365’75 G a l  abL prep. 9 7 1 9
A lpiny 84 70 W ied. leży —  —
K redy ty  węg. 402-—  A ksjz  t / te n .  154 '—
A nglobanki 1 6 8 —  4*/. Poż. k ra j.
Unjony 2 9 1 — a r. 1893 97 10
Ludw iki — ’—r E lbethaU  273 50
N ordbany — *—  LAnder banki 247 —
L o m b u d y  1 0 0 — R enta  ał. węg )2 ?  20
Losy tu reck ie  47*50 B an k rere in y  256 50
S taatsbany  363 75 W spólna ren tap . — ‘—
Czem io wiec kia 287*—  Rmble

1 Izby handlowe] i przemysłów*)
Lwów, 19. l is to p a d a  1896 r.

I. ako je  za sztukę : Kolsj gzi. Karola Ludw ika p« SCO 11. 
m.  ł  216*5  do 218'26 Koląj L w ow .-O M ra.Jasy  p s 
200 zł. w. a. do 336 — w srabr. 290 —. B aaku  Łipot. 
po 300 zł. w. a  L em isji 384 — do S 9 ia— . B anka  k rsd . 
fa iie . po 200 z ł. w. a. 210-— do — '—. G arbarn i w B as- 
■sowie po 200 s ł  w a  200 — do 203 — . F abryk i wa­
gonów w Sanoku przadtsm  L ip ińsk iego  po 600 koron  — 
*60 zł. w. a. *50’— do 260 — .

II. L lity  zastaw ne sa  100 a ł . : B anku hipot. g a l. 6*/„ 
w. a. wylosowaL a 10*  prera. 110-20 do 110 t ). B aaku  
h ip o t j a k  41/.*  w. a. los. w 60 l a t  99 8 J  do 100 60 
Bunku hipo t gal. ń^lt w. a- losów w 80 l a t  po 200 
koron 96 70 do 9 7 * 0  B anku  krajowego **/.» w. a. 
los. w 61 l a t  10u*40 do 10110 . B anku krajow ego 4 *  w. 
a. roa  w b i  l a t  97*60 do 98'20. Tow. k ro d y t galio . 
łiem sk . 4*/c (I. emisja) 97 S J  do 9 8 6 0 . Tow k r t i j i .  
gal. ziem. i s  los. w 41*/, l a t  97 60 do 9 8 6 0 . Tow. 
kredy*, gal. ziem. 4 *  los. w 66 latach 97 40 do 98 1 0 .

UL ObHa. za 100 a ł . : G alis. fundusam proplnaoyjnsgo 
4*/, w. a. 97-40 do 98 10. Buków, fauduoss p rop lnaey j- 
nego 6 *  w. a. 109 60 do — . Kom. B an k s kra  o w sg- 
6*. w. a. U. em. 102-— do 10170 . K om unalna B anku 
krajowego 4 'aą  w. a U l. »m. l o o — do iOO‘7#. Polydzek 
krajowej 6“/» w. a. 105— do — ■—. 1’ożyeaki k ra j. 4*/»'l§ 
w. a. — • — do — . Poiyezk i k raj. 4*/, w. a. z rek u  
1891 97-10 do 97 80 Połyoaki kraj. 4 •/. P« 200 koron — 
100 a ł. w. a. z roku 1895 97 80 do 98*— . P ożyssk i 4*/, 
gm iny  m ia s ta  Lwowa 97-— au 97 70.

IV LMy. Miasta K rakowa «d 26 76 do 28 76 i i i  as la  
Stanisławow a od 42-— do — •— .

V Monety. Dukat eea Ł t6  do 6-73. Napoleond or 
od 9 50 do 9 6j . B ółim perjał 9-6 > do — . Bubie 
ros. srebrny 1-20 — do 1-26*—. R ubel rosyjski papierowy
1-27.50 do 1-38 50 100 m arek niem 66-60 do Ł9 —.

J r r z y  j e o u u i i  d o  I s w o w a
dnia 10 listopada 1896 r

HOTEL 20R ZA . M. Hulim kow a a Myeow*. A. Ge.- 
rayski z Maderówki J .  W iktor z Czudea. S. h r . Z am oy­
ski z W ysocka Z. Jo id a n  a W ojniesa. B. C isński a 
Łos*niowa. M Łukasiewioz z Podhuyszyk. D r. B. Obfide 
wiez z Jarosław ia . B. Berka a K rsw odrsy . T. Sroczyński 
z Jasła . B Sohust z U stjznowej. E . S so tt, P au la  ■ 
Bopienki. W. Mae G *rv.y a G srlie . O. B tzu n s r a Ma- 
rjam p o la .

HOTEL EU BO PEJSK I H r. 8 . W iśniewski, h r. M. 
Bsm bielińska a Krystynope a. H r. J .  Kowuaska z B eł»ą 
J . Torosiewiez s Hujdanie. Br. Jo s ik a  B anh id i t  T ryńsa . 
J. B iałoskórski a Głuchowa. Z. C isński es S tanisław ow a. 
J .  V aigt, J . L edersr, k .  B rsoher a W iedn ia . A. Przy- 
łęcki s B rosna. F . Ń iederhófftr z W iednia Dr. A Stop- 
p lsr z Kom arna.

N A D E S Ł A N E

K A P E L U S Z E  i CY LIN D R Y
fa b r .  H u b  g a  

i angielskie p o lee a ję :

M o ty lew sk i i K rz y s z k o w s h i
L  w 4 w

p l a c  M a r j a c k i  L  6 *

M . .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulies Jag ie llońska  1. 8 , 
k u p u j *  i e p r e s S s l e  w a c s l h i a  s a p i a e y  m a r *  
t o A e i o s z a ,  l o s y  i n e n s t y  p o  a a j k a s m y s t s M e J -  

e z y e h  s s a a a h .

P B O U E S  J L

da slątslaala 14. llstagadt r. k.
u a  w ę g i e r s k i e  l o s y  a  r s f c u  1 1 7 0  po 6 zł.
wraz że stemplem; prom esy n a  połówki tych losów po 8 ał. 

w raz z« stemplem.
S tó y /n a  wygrana 300.000 koron a  względni* 

połowa
i dc ciągnienia 1S. listopad* r. k.

o a  3 i e s ;  a a z t r  Z a k ł a d a  k r e d y t s n s g *
z i e t a .  I. em isji, po 1 sł. 76 e t  wts* m  stemplem

Słowna wygrana 93.000 koron.
Pr.-.Y sajuów isn.acb t  prowincji uprasza się e  d e łą e s .-  

sie ?-'J ot. na poiforium .
Upinoza się o łaskaw e wezssns zam ów isnia, g d y ł z ls -  

if,nU na dwa ani przed eięgr.ieniem z powodu wyozer- 
pa^i*  zapasu ni* mogłyby był w rkonane.

W Wm m  i - i  m m  i
należy używać tylno lekarza pułkowego dra HaC'manna f f 1 - I P l i L O L ”

J o s t  to środek  odpowiadający w szelk im  
M jm ogom  H y g ie n y  nowoczesnej,  z nadzw y- 

czajuyai sku ta iem  dotychczas używ any.

Cena. flaszki 
- 4 0  c t .

Jedynie na składzie w droguerjl

J .  H E I G H i K I M A
m a g i s t r a  f m r m e e j i .

Lwów
H a l i c k a  1 8 .
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buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybói, ceny najniższo

w handlu pod firmą:
8 T O I 8 Ł 1 W  0 1 B B 1 E Ł

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

DttOBN E  OGŁOSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1!, centa od wyrazu.

7  k l l b n n n n i u  i r i i ą o a m i  p r i y *  
/ i  s i ą p i ę  J a k o  n r a n y  s p O l a l k  
i l  o  I n t e r e s u  p r z e m y  a ł n w e g e  
H  cl o  kt A r o  „ l o i p  r o a a a *  Ł * 6 a .

U r z ą d  p o c z t o w y  U s t r z y k i ,  pe-
ti/e^uje bardzo rutynowaną ekspe 

dytorkę i telegrafistkę. 771

Ko u c y p  e n t  n tlw o k a e k l z jedno* 
ro ł"a praktyką szuka posady. — 

A łr o - : F e ld m  t n  poite re»t»n«e Lwów.

Potrzsbay pokój * kuchnią albe dwa 
pi>g ja z ^u-haią i  dwoma wehaJa* 

n.i, Z-zł/szeiiU w .Dzenaikn". 856

D r o g u ; rjt* w więkizew mieście z 
obrotem 15 mille z-rat do aprzeda- 

iii ■, kap t ł  potrzebny cztery tyaiące. 
Peizukuje się tlzierławy w więksrem
luieśiie z obriteai 15 da 15 mille lub 
kajua apteki mui-ji:*j; J a m r & g ie w ic z  
Z riitizczjjei. 7(7-

Le k a lezeg o  egzaminowanego petrze 
baje zaraz Zarząd dóbr Ostrowczjł 

poczta Skwarzawa — dokąd odpisy świa- 
aectw z podanitm warunków aidsełat 
naleiy.

B l e ą ł y  k . , o . r e i . 4 . n t  j  języki 
polaclm, raekim i niemieckim pra­

śnie zmienió posadę kaidej ehwiii - 
Wiadomość w administracji „Daiennika*.

K l s s ó k a m i n  i  s k U p y
po 1 eenci# od wyrazu.

3 pokoje z przy naloty teściem i zaraz do 
wynajęeia. Szopena 1. 4. 858

nekój iawalerski zaraz de wynajęsie. 
I Teatralne 3, II. piętro. 860

M ieszkanie dla panienki z całodzien­
nym ntrzymanitm. Teatralna 3, II. 

piętro 361

T r > y  piękne frontowe pokaje na II. 
p;ętrze elegancko umeblowani 

t przedpokojem i kuchnią są na zim< 
zira'. do najęcia. Wiaiomcść u właści 
cisie domu ul. Jagiellońska 13. 859

Największy wywóz do Gal c j i !

WinaVilUnyer
włas ej oprawy i gwarantowanej jaksśut

Dostarczamy koleją w beczkach od 5' 
litrów począwszy natze wiua białe sto 
łowe-od SO do *4 ct za litr j c-zerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe bisłe i czerwoni 
wina deserowe 23 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozsełamy franoa do ka< de. 
stacji pocztowej w pięknie plecione, 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu 
jące gatunki:
4 litry białego wina Ki«*\uger złr. 2'8<
4 „ czerwonego wiua Cabinet „
4 ,  Szamorodner  ........................ „
4 „ Tokayer Auabrucb . . . „
4 czerwonego Ansbruch _
4 „ „Treber* il iwowcy lub

„Lagerbr&utwein* . . . „
4 „ koniaku w najlepszym ca ■

tunVu.................................. ......
wras z flaszkami koszykewemi zaztliczką.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
Zastępców (chrz(śiian) przyjmuje się

Korespondencja w polskim językn.

V a rsd sk a  piwnica
(  V a ra d is c h e  K e lle r e i)  

w  Y t l l a u y
1—10 (Południowe Węgry). 1<. 9

2 8( 
4 
420  
VU0

4-26

8 50

n u % % H * * x H X H X H H K * K x * o * * n x * x * * x n n % x n n H * n ±
a s

U
nu
> i
u
»
n
n ,

M
n
*
n
*
n
H
U
n
h i

Go k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

po

kupnje i sprzedaje

w s z y s t k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  m onety
k u r a  t e  d z i u u u y u i  u a j d o k ł a d u i e j s i y m ,  n i #  l i c z ą c  ż a d n e j  

laks dobrą I pewną lokację poleca:
p r o  i r i i  » i. 

i o i i  i— r

4°/# listy h ipoteczne koronowe,
4 ’/,  °i» listy h ipoteczne,
5 °/# listy hipoteczu# pr#mjowaue,
4°/a listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 

n Banku krajowego,
4p/0 listy Banku krajowego, 
i ’lB obligacje komunalne Biauku krajowego,

I wazslkls renty h i

4 l/»*/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/g pożywkę kraj. gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
fc*/, „ ,  bukowińską.
4*/,•/, pożyczkę w ęgier. kolei paistw ow ej, 
k*/»*/e » propinacyjną węgierską,
* -/, węgierski# obligacje iudem niiacyjne

Lrjaskis I węgktrsUs,

n
%
u
t
*
n
*
&

Bez prucjal
Przy muje do chemicznig > czyszczeni*, 

odnawianie, prasowania, wszelkie
Ubiory męikie I suknie damskie

pierwszy wiediński zagład 
o z y i z o z e n l a  p i n m  

SZYMONA WEISSA, Kopemka 12
Na żądanie czyszczę ubiory zupełnie 
w p z ’o:ąeu kilku godzin.
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Wyborny w smaku

Cognac włoski
na tu ra ln y  produkt z w ina włoskiego 
dużą bute lkę j o  zł. 1.25 —  jo le c a

J a n  M n sz jń sk i
Lwów, R y n tk  40. e

K R A W A T Y
angielski# i f ra n cu sk ie  w nap 
nowszych form ach  i kolorach 
od 75 ct. Krawaty szalowe 
„Scarff4 od 75 ct Krawaty 
rau tow e, wizytowe i balów# od 

3 0  ct
p o l e c a j ą

Gól ski i Szydłowski
I .  a 4 w ,  p l a c  M . r j a c k l  I. 8 .

(reg Hetmańskiej}.

1803 r.’

Świece keśolelae
w o s k o w e

psle ia  nijtaniej
fabryka i bllcbownii wssku

Fryderyka Schubutha
Lwów, R y n ek  45.

i r r ^ t i e y i M m  

S I R O P - Y  * /J “ cr

d u K  1 B E Z SE N N O ŚĆ
—,  — , I h ą ł ,  21, et : Isuśrt

^ Q n U f V  J  WSLWOWIK
i3  »  w 4r‘«i * r p . liiko-lasaha, W u w ier-  

•JstaM, Bhrbara, 
Itweksr*

i Krzyżanowskiego.

Christofle & ""Cie
*. i k. aestawey nadworni

W l i < i i ń , T .  O p i m r l n f  6

polecają swoje

sty ius na eały ówiat l n a lip lij  
srebrzone fabrykaty

po oryginalnych tonach fabrycznych
12 ly ż - tk ............................................. zł 16 50
I ł  g r  bków s t o ł o w y c h .......................   16 50
11 nu i ów i t  ł o w y c h ......................   17 —
1 cboohl*.................................   B ~
1 ch o ch e lk a ......................................  3

12 łyżeczek do k a w y .....................  3 'A

■̂■,aOł*Jkwr-,-3r tm-rti r • nrtSA

„ Ł t O N A E D Ó W K A ”
R łesrA w nanej d o b r o c i  w A d k a ,  c a ła  
f la sz k a  1 z łr . ,  p ó ł  f la sz k i 50  c t„  do  n a b y ­

c ia  w ii an«l 4 u

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lw ow ie, n i. B  >torego 3.

’t , .  Dla unikaię.-ia naś;adowuic‘w * , loi-ek, kapsla
OCHK0  1 ,ełr kJet» zsopatrzoue >* marką ochronną i napisem 

„Leouardóaka'*. 1825 1 —’

w« L w o w i e ,  plae fiLalieki * ,
o trzym ał św ie ż e  p rze syłk i

‘s / Ś - ł/ w * ?  M A *

4725. 2U41'

UWAGA: K antor

Bo

które te papiery K an tor wymiany Banku hipot«can#go a a w a # nabywa i apraedaje

Srmiany bantu mpomeznaif* pnyjmaj# oa P T. kupigacych weialkie wyk 
atne młsjseswe papiary w u tośóiawe, tadaież tn^nwn kipssy a  fStówkę, bąi

p s  w k a w k  a a J k « i i f a U I
finiany^Banku bipoUsznagf* p n y jm a ji  od P T  k u p n y c h  weialkie w yłosow tM , 

ipiary w utośó iow e, ta
w tż e lk k ę e  potrąC M łn; U  U a i s j s t s w s ,  jady nie u  potrącaniem  rxa«zywistych kaeatów. 

efektów, a któryok wyczerpały «i« kupony, I ś l t i ł t h  U  wy U  i r t m f  kspSM w ysh, aa aw raU ai
keeAóe, k ti.a  aam panom

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
M agistrat król. m iasta Żółkw i rozpisnje niniejssem  licy tację  ofer­

tową na w ydzierżaw ienie p raw a propinacji m iejskiej na la t trzy , t. j. 
od 1 . stycznia lh97 do 31. g i u ł n i a  1899.

Ja k o  aeną w yw ołalną ustanaw ia się czynsz roczny za propinacją 
m iejską t. j. Żółkiew  miasto —  W inniki i Z am ek  . 22000 »łr.
Z a praw o Dropinacji w yszynku w sąsiednich gm inach 
Sopjszyn, Korościelne ad Soposayn, Czernyszów  ad W ią­
zowa jak o  czynsz roczny . . . . . . .  3500 złr.

razem  . 25500 złr
Term in do w niesienia ofert op iecsętow anjch  z podaniem  nazw iska 

uferenta i m iejsca sam ieszkania, niem niej zaopatrzonych 1 0°/a w adjuui 
w gotówce lub papibiaeh W nrtoiciowycli, nsU uaw ia się na d z ie i 30. listo 
oadt* 13»t> od godziny 1 0 . do 12 w południe w b iurze M zgistratn  
Żółkwi.

W aru n k i te j licytaoji mogą byó każdego dnia  w M agistracie w go 
dam ach urzędow ych przeglądnięte.

Z M a g is t r a t u .
W Żółkwi, dn ia  2. listopada 1896.

Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie
poleca w yrabiane w własnej

odznaczone na W ystaw ie  krajowej dyplom em  honorowym e. k. M inisterstw a h and lu

najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wolowych

Pasy maszynowe impregnowane
k ito w a n e  i  szy te  jakoteż rzem y k i do w ią ­

za n ia  i  szy c ia  pasów .
S m arow anie  tych pasów zupełni# zbyteczne, gdyż  są im pregnow ane, a na

wilgoć, p roch  i wysoką c iep ło tę  n ieczu łe  : rzem yki n iezrów nanej dobroci I po bardzo 
n:8Lch cenach. 2003 1—s

Liczne uznania
od P. T. właścicieli d ó b r ,  gorze lń ,  m łynów , fabryk, kopalu uafty.

j P O D Z l Ę K O W A N l E  \  W Y R A Z  U 1 BTA1K I A
Pośw iadczam  ninięjszem , że cóika moja, razem  z ionem i pannam i 

koizystająe z obecności W go p dyrektora fachowej szkoły we W iedniu , 
udzielającego lekcji w hotelu E uropejsk im  przez kratki czae, tylko 
w przeciąga ’/, godziny naaczyły się

nowego wykw intnego i łatwego
prasowania każdem żelazkiem

zn pomocą sławaogo środka pod m zwą „Klaksbrunn nu, jakoteż prania ! 
bielizny 1 czyszczenia oazeży nleszkedliwyni „Uniwersalny* proszkiem 
K laksbruoiia '. Przeto  będąc bardzo zadowolona, czuję się obowiązana
złożyć podziękow anie  i k aż d em u  polecić .

Lw ów, dn ia  5. l is topada 1893 r.

J. W ojciechowska .

K upujem y i sprzedajem y wszelkie pap iery  wartościowe ja k  :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagrań czns

p o  n s j n m l s r k d w a ń u y c l i  c e n s o h
Polecam y

P R O M E S Y
na losy do Dajbl ższych ciągnień

O R Y G IN A L N E  L O S Y
pojedyuczo lub grupam i na sp ła ty  m iesięczno  jak n a jtan ie j; po 
złożeniu pierwszej raty  każda wygrana należy a;ę j aż kupującerau.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCBELLEHBERG & KREYSER
L w ó w ,  p l a c  M a l i c k i  1 .

S054 1

Panów.

R o z k ła d  j a z d y  p o c ią g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m ia s t a  L w o w a ,
włdie t-zasu śr td k .w .  earop^tkiego p4żuej»z«go * 36 minut »d otMa lw«w»ki»g», wniny *1 1. m*j. 13M x.

Pr ciąg gojum  oitch.izl z« Lwowa:Poojąg godzin* przyebsdzl ae Lwowa.
mi.gzauy 7.50 z Janowa
oiibowy 7 28 z 8uez.fsy i Czerniowit.

n 8 15 z Sokala i Jar.a ław i. przez Rawę
r 8.— zfi S:rjja i Ławoezocg.
, S.C5 z Podwcłeozyak 1 Brodów
,  6.55 z Krakowa w pot. t  N. Sąoz.H, Jasłem

i Kawą 
uleczany 1 lii z Janowa
t oóp esz. t.i.O z Krakowa w połączeniu z N. Sąeteu ,  

Zigórzem i Chyrowea  
„ 1.51 ze Stryja i Ławoezaego w ptłączihiu

z Chyrowem i Stanisławowem 
„ i.OJ z Siłczawy i Czarniowiee
, 2 54 z Prdwołoozyik 1 Brodów

osobowy 5.'u z Podwołoczyik i Brodów
,  5.45 z Bełżca w połączenia z Sokalem i Jaro­

sławiem

fłoa
9 1 6.19 z
u 6 55 z
fp 7.48 Z
n 8.03 z

poipieiK 8.45 z
osobowy 9.30 z
pospiesz 9.55 z

n 16.06 z
otobowy 10.10 z

• 12.10 s

p isjatz.. «*.Itr s

terckow* w połącz, z Bozwadiwes

zwocznrgo i Stryja w poi 
ruwem i StKUiiławowom 

awoozntgo i Stryja w poł 
rowem i Staiiisfawowam

pospiesz. 6.— ds Pedwełoszysk i Brodów
, 6 19 do Czerniowise i Saeeawy
, 8.49 da Krzktwa w psd. N 8ąoaom i Bozwadsw.

miaszany 9 1» do Bałzea w poł. Skel«m i Jarosławiom
osobowy 9.39 do Podwołoesyok i Brodów

„ 9JJ5 do Stryja i £awooznogo w poł. i Chy­
ro wim i Stanisławowom 

mieszany 9 43 do Janowa
„ 9.»ó do Krakowa w p>łą:ztniu z Jasłom
, 10.35 do Czerniowise i Suszawy

pospiesz. 2.11 do Podwołoezysk i Brodów
osobowy 2.45 do Ca«rniowiae i Suezawy

2.56 do Krakowa w poł. z Kawą i Chyrowam 
3.— do Janowa 
S.05 do Stryja i Skolego

N»der waśnym wynalazkiem jt.*t mój e. V. wył. aprz. ptllwn- 
alczny aparat do aaneużycla. Urzęd.waie tain badanr aparat uddajo 
znakomite utłngi w osłabieniu męzklam i wzmaonia ospała asrwy.
Polecane jr/ez lekarzy we WBZ)stkit-b p . -ńs t» ach.  3V kie»zoni łatwe  
do nosteu a  i wszędzie m^źna jo br-.ć re anbą Prospekt ze świa­
dectwami 10 e t .  Aparat można sprowadzi* jedynie od wyualazey

J .  - A . u g a n f o l d . a  632 1—?
Elektryka i właśaioiela e. k uprz. w Wlsdnlu, IX. TiiiYenstr. 4

OBW IESZCZENIE.
W  ct*lu zabezpieczenia przewozu m a 'e r ja łó w  ty ton iow ych, oraz iu in c h  

un y k u łó w  fab rycznych  na przestrzeni

między a

c k główną fabryką tytoń u d w o r c e m  k o l e j o w y m
w W in n ik a c h we Lwowie

HERBATE

posp
oaohr

owy
less.
owy

zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

Leonarda Soleckiego
« •  Lwowie ulica B a to re g o  I. 2.

pół kilo Cougo . . . . . . .
„ „ Souoiioug ezsrnej . . . . . .
,  „ Melange de London arematjroznej, dobrze naeiągająoej .
,  „ Kaysow czarnej
,  „ Snnsinskiej . . . . . . .
,  a wysiewek herbacianyeli . . . . .
,  „ „ z najlepszych herbat . . . .
,  „ okruchów z herbat . . . . . .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

i napowrót,  tym czasem  na je d e n  rok t. j od 1. stycznia 1997 do -31. 
g ru d n ia  1S97, rozp i-u je  c. k. g łów na  fabryka  tytoniu w W in n ik ac h  
licytację za pom ocą  w nies ienia ofert na dniu  24 l is topada 1898 do 12 
godziny w pa łudu ie .

S ta r i ją cy  się o o trzym anie  tegoj przew ozu, m ają  do tej l icy tacji  
w nieść  swoje pisitmue, zap ieczętow ane oferty , zaopatrzoue w m arka  
s tem plow ą na 50 ct. od każdego a rkusza  z d o łączen iem  kwitu n a  złożone 
wadjum .

Bliższe postanow ieuia  raożua powziąć z obszerniejszego obwieszcze­
nia, k tó re  na  b ram ie  c k. g łów nej fabryki ty ton iu  w  W in n ik a c h  jes t 
przymocowaue, i w ty m  urzędzie w zw ykłych godzinach  urzędowych 
prze jrzaue  być m oże.

W inn ik i ,  9. l is topada  1890 r.

C. k. główna fabryka tytoniu.

Mm

Noo

n 6.45
mieszany
osobowy

s
■

7.06
7.22
8.55

10.16
■pospiesz.

i 0.46 
11.—

osobowy 4.40

■ M i

do Krakowa w f łąiz. t N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przaz Rawę 
do Stryja i Ławoeznegj 
do Janowa
do Czerniowiee i Suozawy 
do Podwołsezyzk i Brodow 
do Krakowa w poł. z Jasłem, R ozwa­

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w puł. z Chyrowem, Ja­

słem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławodnego i Chyrowa 

=*WglBWS*^ąw«*ęemiJlils  .ni ■'

'& H II

^^KtMiąSHY
Stniy 4« satyohmlastowege przyrządu nia re ie ła  t i l d a t  
de peprewteaU zap, jarzyn, zatdw I p#trnw mląanyal 

wizalklaga radząja.

s s e s e s i s s e ^ s s a s s u s

?, Galicyjski Bank Kredytowy %
A począwszy od dnia 1. Lutego 1890

w y d a j e

4°|o Asygnaty kasow e,
i  30 dnioWem wypowied*8aiem i

Asygnaty kasowe I
44 zzozegdlaą / )  /  . A l

a a  pedpU w y n a l a z c y  g w a .
'■J% ey p r a w d z l w o l d  X '  *

i dobrać v  plsmembłękJtnem.

Calec* się kMineU 
aa  pa ' '
r a n t

s  8 dn iow em  w ypow iedżon iem ,
wssystkie caś majdające się w obiega 4 ‘ tJ/0 i s f S f l t t )  ^  

Ja kasowe * 90 dniowem wypowiedzeniem oproscałowace 
W będą pooiąw ny od dala !. BSsja 1890 r po VI, \J
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